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(Dalmacja. — Wyjazd cesarza. — Z sejmów. — Z Prus. 
— Z Paryia. — Sułtan jedzie do Egiptu. — Ruch n;i gra­
nicy Dalmacji. — Fuzja ministrów z progresU tam i)

Nieporadność rządu w Dalmacji okazuje się z 
każdym dniem dobitniej. Na^ad powstańców na 
Gorazd i Trójcę (Trinita) jest godnym uwagi z te­
go względu, że warownie te leżą tylko o poltorej 
mili od Kotaru, a zatem może i o zamacha na 
główną siedzibę rządu zamyślali powstańcy, zapewne 
licząc na] pomoc mieszkańców miasta. Warownia 
Staniewicz padła w skutek zdrady, ale nie zdrady 
załogi, tylko Morlaków, którym kazano przymeik' 
żywność uo warowni. Jak sic to stać mogło — 
nie wiedzą telegramy. Nie wiadomo tudzież, czy 
w Staniewiczu byty aziała czy nie. Powstańcy pu­
ścili załogę na wolność, zapewne z powodu, że nie 
chcą żywić ludzi, którzy im o walce nie pomogą, 
Rząd dopiero w Abendpost z d. 25. bm podał rys 
dziejów powstania od początku do d. 25. i przy- 
rzfetrł aawać oatąd regularnie wiadomości.

Telegram z Pesztu d. 25. donosi, że aby co 
do wypadt iw w Dalmacji jeszcze jirzed wyjazdem 
cesarz i zarządzić kroki energiczne, powołano do 
Pesztu z Wiednia ministra wojny, tudzież przedli- 
tawskich ministrów finansów i spraw wewnętrznych. 
Zaraz po naradzie wyjechał cesarz w towarzystwie 
pięciu ministrów, j rdnego wspólnego, hr. Beusta, 
dwóch węgierskich, hr. Andiassego i Gorovego, , 
dwóch przodlitawskich, hr, Taaffego i p. Pleuera. 
Ważniejsze akua mają być ceaarzowi przesyłane 
przez Knrjerów ; w sprawach bieżących zastępywar 
będzie cesarza* arcyks. Karol Ludwik.

Z wyjazdem cesarza umilkają czeskio głogy 
w sprawie pojednania. Pisma czeLkie wycofuj, się 
nawet z tych propozycyj ugody, które dotąd były 
poczyniły. Skutkmm tego jeszcze większe zamie­
szanie w obozie wiernokonstytucyjnym. Jedne żą­
dają zwołania konstytuanty, drugie z«branii się 
przynajmniej mężów zaufa o a. Widzą, że ani kon­
stytucja grudni rwa nie da się ocalić, ani bezpośre­
dnie wybory doprowadzą do upragnionego przez 
eentralistów celn — choćby nawet sprawa ta zo­
stała w Badzie państwa przeprowadzoną mimo o- 
poru sejmów. Komisja sejmu pragskiego przystaje 
ua wybory betpourodnie w myśl rządn, tj. z grnp, 
ale żąda oraz zaprowadzenia głosowania tajnego. 
Co do deklarantów. mają Niemey żądać zmiany 
krajowej ustawy wyborczej w tym duchu, iżby nie- 
tylko zaprowadzono tajne głosowanie, ale oraz tyl­
ko tych kandydatów przypuszczono di urny, któ­
rzy złożą przysięgę na konstytucję. Ten środeczek 
nie udał się we Francji, a miałby się ndać w Cze­
chach! Togupr^Si ostrzega Niemców, aby o środ­
ku tak dziecinnym nie marzyli

Uesarz pozw oli, aby pragska milicja stała 
pod protektoratem następcy troi_u

W Izbie niższej sejmu 1 Orlińskiego rząd pru­
ski ponosi klęskę pa klęsce. Sprawa pożyczki pre­
miowej wykazała, że ministrowie handlu i finan­
sów głęboko umaczali rece w tej sprawie, i spółki

dotknięte cofnięciem pozwolenia na pożyczkę, cze­
kają ty lko , aby całą tę skandaliczną sprawę na 
jaw wytoczyć. Dma 22. bm. przyszedł w Izbie po­
słów pod rozbiór wniosek Ebertego, ażeby dla 
przestępstw politycznych, tj. zarazem i prasowych 
zaprowadzić sądy przysięgłych. Wnioskodawca wy­
tknął przytem rząacwi smutny, sądów pruskich 
niegodny rezultat procesu Polaków i procesów zwo­
lenników ekskióla hannowerskiego. Minister spra­
wiedliwości, dr. Loonhardt nie mógł otwarcie w y­
stąpić przeciw wntwsfeawi, tylko wskazał. że jego 
zuaniein, Eprawa ta należy do kompetencji wspól­
nego rajchstagu północno-nietnieckiego. Miino to 
§ 1. przyjęto większością 158 przeciw 121, a za­
pewne Izba przyjmie i resztę wniosku, Oczywiści» 
Izba panów odrzuci wniosek, ale ztąd się wywiąże 
zacięta walka w łonie sejmu, która zedrze z Prus 
ostatecznie blichtry popularności.

Dotychczas nie mamy wiadomości z Paryża z 
dnia wczorajszego. Ciekawe to widowisko, że i rząd 
i opozycja cała w ystąpiły przeciw demonstracjom 
zamierzonym, a jednak obawiano cię rozruchów. 
Prefekt Paryża ogłosił dnia 25. proklamację ostrze­
gającą, a Raspail uwiadomił, że zaniecha udziału 
w demonstracji. Raspaila miała skłonić do tego 
kroku wiadomość, ze socjalista Blanąui chciał sko­
rzystać z demonstracji, ażeby wszcząć rozruch so­
cjalistyczny. Czy cesarz dnia 25. przybył do Pa­
ryża, nie wiadomo. Dnia tego nprzątnieto wszystko, 
ludzi i raaterjały, toby w Paryżu mogło posłużyć 
do stawiania barykad. Paryż podzielono pod wzglę­
dem wojskowym przez bulwar Sebastopolski na dwie 
połowy: część ku Vincennes postawiono poa wodzą 
marszałka Canroberia, część ku Oourbevoie pod wo­
dzą marszałka Bazaine. — Ks. Hyacmthe został 
przez jenerała karmelitów odsądzony od swych u- 
rzędów w zakonie i wielką klątwą obłożony, ponie­
waż na termin nie poddał się. Bawi on teraz w 
Ameryce.

DO Paryża miała na iej&c: wiadomość urzędowa, 
że sułtan będzie cesarzowi austrjackiemu towarzy­
szył do Egiptu. — W Czarnogórze, Hercogonnie 
i Bośnii ruch wielki między ludem. Tysiące miały 
pospieszyć na pomoc powstańcom dalruackim. Tur­
cy obawiają sie zamachu Czarnogórców na Skadar 
(Scutari). .

Skutkiem stłumienia powstańców republikań­
skich ma w Hiszpanii podnosić się nanowu kandy­
datura księcia Montpensiei, mimo że Burbonów od­
sądzono od tronu. Książę sam pochodzi z Orlea­
nów, ale jogo żona jest infantką hiszpańską. Unio- 
niśoi mieli p rogresjom  przyrzec, że będą gloso­
wać na księcia Genuy, pod warunkiem, że jeśli 
książę nie przyjmie aorony, progresiści zechcą glo­
sować na ks. Montpensier, któremu już i Prim  nie­
ma być przeciwny. W tym tygodniu mają napo- 
wrót być przywrócone swobody obywatelskie, jeśli 
się nowe oddziały powstańcze nie pojawią. Na Ku­
bie upada powstanie.

!
S p r a w y  s ty m o w e .

XXV.

Nifezłożenie mandatów do Rady państwa przez 
pp. Goltjewskiego, Bocheńskiego, Wężyka, Czajko­
wskiego, Barewicza, Polańskiego, Cieńskiego i Po- 
lanowsk.sgo, sparaliżowało od początku sesji czyn­
ności sejmu, ubezwładniło go. Zdanie to wypowie­
dzieliśmy, gdy sejm zkgajano, a teraz w całej ja­
skrawości ten fakt sie stwierdza. „Ażeby przywró­
cić sejmowi swobodę" *— złożył jeden z pomiędzy 
lej koterji, pan Chrzanowski mandat swój do Rady 
państwa, a teraz tenże sam jest najgorliwszym o- 
Lrońcą uiezłożema mandatów przez resztę swych 
sojuszników. Złożenie mandatu i wypowieazeme 
przyczyny złożenia, były więc tylko u p. Chrza 
newskiego ratowaniem się wobec wyborców grupy 
właścicieli większych z krakowskiego okręgu wy­
borczego, którzy ogółem byli i są za składaniem 
mandatów ao Rady państwa, byty tyiko spowodo­
wane i chęcią przyjażniejszegc postawienia się 
wobec większości;posłów polskich, uienaieżącyeh do 
koterj’ pana Ziem.ałkowskiego. W samej rzeczy zaś 
pan Chrzanowski idzie dalej drogą, którą szła i 
idzit koterja, do której należał i należy dotąd; 
Zdawać mu sie mogło, że złcźenieui mandatu uto­
ruje sobie drogę u większości przy wyborach do 
komiiji, lecz większość nie c.ała się sprowadzić z 
toru, wiedząc, iż podobna, mieniąca się u t dwie 
strony polityka jest charakterystyką ly postępo­
waniu p. Chrzanowskiego. Teraz Ihim nik Polski 
jednał cytuje p. Chuanowsziego, jako powagę bez­
stronną w sprawie złożenia mandatów, nie mającą -w 
tern interesu, bo p. Chizanowski, chociaż o&m zło­
żył u»ndat, jednakowo jest za niezłożeniem mań- 
datów} przez resztę swych sojnszników!

3  rozpraw Koł? polsaiegr , któreśmy wczoraj 
podali, uderzyć musi każdego postępowanie pana 
Koźmiana. Był on przeciwny tema, ażeby kolo po­
selskie uchwałą wezwało delegatów do złożenia 
mandatów, chociaż w końcu swej mowy wzywał 
sam delegatów do złożenia mandatów. A jako ar­
gumentu przeciw powzięciu uchwały, użył istnienia 
koła rpzoluciojiistów, soliaarnia głosujących. Ależ 
Stąńćśyki, do których należy pan K oźm m , id? 
także solidarnie, jak solidarnie wzięli na siebie od­
powiedzialność za Tekę Stańczyka. Dlaczegóż więc 
solidarność w glosowaniu rezolucjonistów ma być 
przeszkodą powzięcia uchwały w kole polakiem, a 
solidarność Stańczyków nie jest przeszkodą ? W«zak 
jeśli dwóch posłów idzie,solidarnie, to i to powin­
no być przeszkodą według sofistyczuej teorji pana 
Koźmiana ?... Gdyby posłowie z koła rezolucjoni­
stów postanowili nie poddać sie uchwale większo­
ści koła polskich posłów, natenczas istotnie i my 
bylibyśmy przekonania, że są przeszkoda uformo­
wania się koła poselskiego, że są przeszkodą 
w powzięciu uchwały. Ale jeśli ci posłowie 
będąc mniej jak trzecią częścią koła, poddają się 
uchwałom większości koła, chociażby ta uchwała 
wypadła przeciw ich wnioskom, to okoliczność, że

głosują zgodnie w kole nic a nic nie wpływa na 
stanowisko caLgo koła.

Pan Kożmian chciałby tylko użyć swego sofi­
sty cznego argumentu przeciw posłom z koła rezo­
lucjonistów, ażeby to koło rozbić. Poświęca ou 
sprawę ogólną, dla osiągnięcia partykularnego celu 
Stańczyków, i już Stańczyki nawotują w Czasu zwo­
lenników swych jak i przeciwników (koterję Zie- 
miałkowskiego) do uderzenia połączonemi siłami 
na rezolucjonistów. Tak to rozpoczął w bejmie 
czynność swą polityczną p. Koźmian ! Frzestizega- 
my p. Koźmiana, że tą dioga idąc, szybko zakoń­
czyć może swą karjerę. Ogół kraju a nawet wy­
borcy p. Koźmiana na podobnych sztuczkach pręd­
ko się poznają!

Sprawa propinacji pogrzebaną, wczoraj została 
w tej sesji. Jakikolwiekby i w przyszłej sesji 
wniesiono projekt, to znowu będzie pogrzebaną, we­
dług zdania jednych bow.em (właścicieli propinacji 
i posłów zarazem) każdy projekt za małe daje wy­
nagrodzenie , według zdania innych (niewłaścicieli 
propinacji a posłów) każdy projekt za wielkie daje 
wynagrodzenie. 1 obie te najprzedniejsze sobie 
strony, jak dotąa łączyły się zawsze, aby nad 
wniesionym projektem przejść do porządku dzien­
nego, tak i nadal zawsze w tym samym celu łą­
czyć się będą. Tymczasem wytworzy się zapewne, 
i praktyczne, kształty przybierze myśl zupełnego 
zniesieuia monopolu •propinacji, bez pokrzywdzenia 
dotychczasowyct właścicieli i oez narażenia poda­
tkujących całego kraju na niebezpieczeństwo, iż w 
dodatkach do podatków będą musieli uzupełniać 
o lakujący niedobór dla opłacania procentów i dla 
umarzania propinaoyjnych papierów indemnizacyj- 
nych.

N.omurjał Iław skiej Izby adwokatów
w sprawie okólni/cc pana Kon.er t a , przesłany mini­

sterstwu sprawiedtiwcści.
Wysokie mimsterstwo sprawiedliwości!

Jedną z najgłówniejszych przyczyn mateyjalna- 
go upadku kraju naszego, po objęciu nad nami pa­
nowania przez Austrję, było wprowadzenie urzędo­
wego języka niemieckiego, co wykluczyło krajow­
ców, tego języka nieświadomych od udziału w służ­
bie publicznej, spowodowało napływ urzędników 
obcych narodowości, ze stosunkami naszego kraju, z 
językiem ludności wcale nie obeznanych, i najmniej’ 
dbałych o dobro kraju tego, w którym pobyt swój 
uważali tylko jako tymczasowy.

To sprowadziło przedewszystkiem upadek są­
downictwa w naszym kraju do’ tego stopnia, iż ta­
kowe dzisiaj nie tylko nie odpowiada szczytnemu 
swemu powołaniu, lecz że częstokroć słuszne budzi 
się powątpiewanie, ażali doczekać się a nawet zna­
leźć można u nas wymiaru sprawiedliwości.

Ja to  zapowiedź lepszej przyszłości, powitał za­
tem ktaj cały rozporządzenie ogóiu ministerstwa z 
dnia 5. czerwca b. r., nfzez które jeszcze przed 
sankcjonowaniem uch wat aej przez sejm nasz u-

-«

Kilka słów o te atrze  polskim we Lwowie.
Pomięd sy wielu piekącemi kwestjam i, które 

gorączka wyborcza dotychczas nentralizowała, za- 
pizątając wszystkie zmysły wyborców i niewybur- 
ców, jedną z ważniejszych, najważniejszą może dla 
Lwowa jest kwcstja teatru polskiego.

Był czas niedługi, i to bardzo niedawno, kie­
dyśmy myśleli, że teatr polski we Lwowie pozbę­
dzie się swego niemieckiego towarzysza, że na­
reszcie Sędzię mógł istnieć swobodnie, nieograniczo­
ny wręcz nieprzychylnymi dla rozwoju jego przepi­
sami, że przestanie )uż mieszkać L ą t  ero u tea­
tru niemieckiego i dawać k ą t e m  piąedstawienia. 
Ucieczka ostatniego dyrektora trupy niemieckiej, p. 
Koeniga, rozprószenie się tej trupy po bożym świę­
cie, pewien przypuszczalny wstręt wrodząny v, lu­
dziach do frymarczenia pieniędzmi, przeznaczonemi
wdowom i sierotom, wezystko to pozwalało roko­
wać, że jeśli tam jakieś fatum u góry czuwa nad 
dopełnieniem kontraktu , który obie kotraktnjące 
strony od dawna pragną zwalić, a -tóry w oałem 
mieście, i w całym kraju nie przest&ji wywoływać 
jak najwyższego oburzenia, — to przecież nie znaj­
dzie się nikt, ktoby nauczony niedawneau dziejami, 
świądomy powszechnej dla tego przedsiębiorstwa 
pogardy, chciał jąć sie na nowo dyrekcji przy tych 
warunk&i h, które wdów i sierot pozbawiają ich 
chleba a teatrowi polskiemn w polckiem mieści" 
tamują drogę rozwoju. A jednak gdzie djabeł nie 
może....

A jednak znalazł się ktoś taki, a raczej zna- 
nz ła  sie p. Lo*ve i oto z orszakiem dziewic ger­
mańskich zjechała do Lwowa podejmując się smn- 
tnej miesji śpiewania nam. choć my jej słucha- 
nie chcemy. Niechże śpiewa sobie. Sądzimy, że 
nasz sejm nie da się ująć tym upwwem tyrenim i 
zakołata choćby jak najwyżej, aby się już wreszcie 
skończyła ta boleśna komedja.

Tymczasem teatr polski znowu jest gościem 
w swoim gmachu. Za mm go nsadowią, jak należy, 
to jest jii ko gospodarza w gmachn teatralnym, 
powinniśmy d>'ać o to, aby ów teatr w tych wa­
runkach w jakich dziś pozostaje, odpowiadał wy­
maganiem światlejszej warstwy publiczności, aby 
skrępowany zewnętrznemi warnnkimi, joskocaiił 
się w sobie, ażeby stratę pod względem ilości przed­

stawień, wynagradzał dobirem sztuk i pięknością 
wykonania.

Dobiega sześć lat jak pan Miłaszewski objął 
był dyrekcję polskiego teatru. Zdawało się już, że 
kuratorja Skarbków skiego funduszu, kieiowana nie- 
wiadomemi dla nas, ale w każdym razie osobiste- 
mi tylko sympatjami dla obecnego dyrektora, za­
mierza teatr polski oddać na sześć lat następnych 
w ręce tej samej dyrekcji, i  to bez wszelkiego roz­
pisywania konknr„u, bez dopełnienia wszelkich o- 
bowiąziyących ją formalności. Zdawało się, że ku­
ratorja uważa teatr za swój folwark, który może 
wypuścić w dzierżawę komukolwiekbadź, nie po­
trzebując zdawać sprawy z tego nikomu, uważając 
głos opinii publicznej za natręta, mięszającego się 
wiecznie w rzeczy nie swoje. Tak się zdawało przoz 
jakiś czas, i to nie bez racji; ostatecznie jednak 
stało się inaczej. Kuratorja spostrzegła aż nadto 
wyraźnie, će głos opinii publicznej z tak poważue- 
mi przedstawicielami na czele jak Wydzia1: krajo­
wy, musi stanąć poprzek drogi jej samowolnemu 
rządzeniu publiczną instytucją i ogłosiła wreszcie 
konkurs, którego zamknięcie przypada na ostatni 
dzień listopada.

Jeżeli zatem kuratirja chciała bez rozpisywa­
nia konkursu pozostawić nadal teatr w rekach dzi- 
siej*zej dyrekcji, jeżeli tak wyraźnie zamanifeflto- 
wała sympatje swoje dla pana Miłaszewskicgo, to 
mfcmy wszelkie prawo przypuszczać, że i w samym 
konkurują prz^ ocenieniu konkurentów sympatje o- 
sobiste odegrają właściwą sobie, a nie podrzędną 
rolę, i P- Stiłaszewski wyjdzie jako zwycięzca ze 
szranków konkursowych.

Dlatego też p.ira jest wielka dzisiaj oce­
nie zdoln ici dyrektorskie pana Miłaszewskiego, 
i w ł a ś c i w ;  >u«*akterj jego dyrekcji, i zdać 
sprawę, dalec* sumiennem jest postępowanie 
kuratorji, j0^0 1#totn;« już z gotowym zamysłem 
przystąpiła r0ZP1*dnia konkursu.

'  Dyrekcja pana Miłaszewskiego ma to szczę­
ście, czy nieszczęście, już tego nie wiem, że wywo­
łując zaciętych przeciw sobie przeciwników, umie 
z drugiej strony utworzyć za sobą nieliczną, ale 
hałaiibwą falangę popleczników, gotowych monie w 
panu dyrektorze to naw et, bo pan dyrektor sam 
sobie ma do wyranoenia. Nie chcę hic mówić o 
pobudkach zaciekłości tych mepizyjaeiói, to znów 
popleczników p. Miłaszewskiego, bo ich nie znam,

zdaje mi się jednak, że sama miłość sztuki i do­
bra publicznego , nie zdoła nikogo unieść tak da- 
leao.

Co do nas, chcemy jak najspokojniej mówić o 
p. Miłaszewskim. Nie mamy nic przeciw niemu, ja ­
ko osobie prywatnej; zakulisowych tajemnic nie- 
tylko nie znamy, ale się wcale tam wdzierać nie 
piaguiemy, nie myśląc, żeby z ich odkrywania ja­
kakolwiek korzyść wypłynąć mogła. Chodzi nam 
głównie o rezultaty, jakie przyniosła dyrekcja pana 
Miłaszewskiego, o to, jakim jest teatr pod dyrek­
cją p. Miłaszewskiego, i o to, jakim dyrektorem p. 
Miłaszewski jest lub być może.

Co do rezultatów najprzód, te są bardzo wy­
raźne i bardzo smutne. Róźnemi prowadzony ko­
lejami teatr nasz, zeszedł dziś tak nizko, ze oprócz 
lekkiej komedji, prócz ludowego widowiska, w gu­
ście „Jenerała Berna", prócz smutnej farsy jakiej, 
którego z domorosłych pisarzy, żadnej poważniej­
szej sztuki przedstawić należycie nie zdoła. O więk­
szym dramacie, o trajedji, zapomnieliśmy już zu­
pełnie; nie wiemy już nawet, jakby to mogło wy­
glądać na naszej scenie. Dawniej jeszcze, przed 
dwoma laty, ukazywał się czasem, jak rzadki ptak 
zamorski, dramat, nawet trajedja. Prawda że dwie 
lub trzy role zaledwie dobrze były obsadzone, wy­
paczała się więc nieraz trajedja do form niesłycha­
nie śmiesznych i wrażenie całości było więcej ko­
miczne niż tragiczne; zawsze jednał zosti_wpło kil­
ka scen dobrze odegranych, przynoszących jakiś 
pokarm duchowy, którego ze wszystkich fars dzi­
siaj granych, choćby na lekarstwo wycisnąć nie 
można.

Wiem o tern, że z zarzutów podobnych uspra­
wiedliwia się dyrekcja gustem publiczności. Publi­
czność, tak utrzymuje dyrekcja, daleko chętniej u- 
częszcza na przedstawienia far® i komedyjek, jak 
na przedstawienia sztuk poważnych. To usprawie­
dliwianie s ic , może najzupełniej szczere, jest 
jednak najzupełniej my lnem. Światli publi­
czność, jeżeli kiedy za dyrekcji pana Miłaęzew- 
skiego miała do wyboru pn^ażne i lekkie sztuki, 
i tym ostatnim dawała pierwszeństwo, to tylko 
dlatego, że przy szczupłych oasobach talentów dra­
matycznych lekkie sztuki były lepiej przedstawia­
ne od poważnych. Cieżrr winy z a ^ m . którą pra­
gnie dyrekcja uchylić od siebie i zwalić na publi­
czność, spada nppowrót na dyrekcje a to tern po­

tężniej, że trafia ją w uajehioszą stronę — bo w 
stronę jej nieudolności.

Formułujemy zarzut bardzo ja.suo : dyrekcja 
obecua minn najlepszych chęci nie jest zdoluą kie­
rować polskim teatrem lepiej, jak to czyni dzisiaj, 
to jest, nie jest zdolną postawić go wyżej, jak na 
jednym z najniższych szczeblór sztuki scemcznej. 
Nie jest zdolną do postawienia dobrego dramatu, 
ani może myśleć nawet o postawieniu trajedji. Mu­
si się ograniczać salonową komedją francuzką i to 
nie najlepiej odgrywaną, i oryginalnemi komedyjka­
mi i farsam i, które stanowią jej główny re- 
pertoarz.

Może się dyrekcja obecna wymawiać brakiem 
artystów dramatycznych polskich, może oświadczyć, 
że o ten brak rozbijają się jej najlepsze chęci; 
wszystkiemu temu jednak zaprzeczy najwyraźniej 
historja tej samej dyrekcji. Oto niG umiała utrzy­
mać przy swoim teatrze najlepszej jego artystki, 
(dziś, pc wyjaździe p. Modizejowskiej do Warsza­
wy bezsprzecznie najlepszej w Galicji), p. Nowa­
kowskiej;

Nareszcie nie sądzimy, żeby dyrekcja miała 
prawe usprawiedliwiać się brakiem powszechnym 
artystów, gdyby ten dawał się w istocie nozuwać. 
żj£ daniem jest bowiem umiejętnej a światłej dy-. 
reacj; nietylko sprowadzać do siebie znakomite ta- 
lenta z głośnemi już imionami, ale też i we wła- 
sDe.i sferze scenicznej wydobywać i rozwijać „alen- 
ta. dizemiące gdzieś na niewłaściwych dia siebie 
stanowiskach. Nie dość tego; dyrekcja powinna 
przywabiać ku sobie siły młode, po za obrebera 
teatru zostające, dawać im pole do wypróbowania 
się i korzystać z kazdęj zdradzającej sie zdolności. 
Tylko w ten sposón stanie się dyrekcja odpowie­
dnią dzisiejszym potrzebom; tylko w ten sposób 
zdoła choć w części zastąpić hiak szkoły dramaty­
cznej u nas, która jest wszędzie rozsadnikiem ta­
lentów scenicznych.

Że pod tym. względem obecna dyrekcja ża­
dnych nie przykładała starań, o tern nic potrzebu­
jemy się rozpisywać. Zresztą było to koniecznem 
następstwem joj nieudolności, ; braku wyższego 
wv«.ształcenia. który zwykle najlepsze uuaremiua 
cnęci, zamykając przed nimi rozległy horyzont 
działalności. fj). n.)
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stawy, ma być zaprowadzony język poism jako u- 
rzęd owy we wszystkich sądach i urzędach Nikt 
bowiem nie powątpiewał, że powziąwszy przekona­
nie o zgunności dotychczasowego systemu, rząa 
sam szczerze postanowił przyczynić się do wyko- 
rzftuienia złego.

W słusznych swych oczekiwaniach, wzmocnio­
nych ścisłem przeprowadzeniem rozporządzenia mi- 
nisterjalnego z dnia 5. czerwca b. r. przez władze 
administracyjne, doznał kraj nasz zawodu przy 
przeprowadzeniu tego rozporządzenia w sądowni­
ctwie, zawodu tem dotkliwszego, ile że miał wszel­
kie prawo właśnie od władzy d) przestrzegania i 
wykonywania ustaw powołanej, spodziewać się ści­
słego zastosowania się do ustawy, nie zaś jej wy­
paczenia.

Z innego stanowiska pojął rze^z jak się zdaje 
pan prezydent c. k. sądu krajowego wyższego we 
Lwowie, wydając do wszystkich sądów wschodniej 
Galicji okólnik z dnia 19. sierpnia 1869 1. 8222, 
w którym tłumacząc dowolnie myśl rozporządzenia 
miuisterjalnego z dnia 5. czerwca b .r., ścieśnia do­
niosłość jego, i wprowadza zamiast zamierzonego 
jednolitego postępowania, samowolnie postępowanie 
nietylko sprzeczne z ustawami obowiązującemi, ale 
nadto ubliżające interesom i uczuciom ludności, 
które Wysoki rząd właśnie pragnął uszanować wy­
dając powyższe rozporządzenie.

Gdy bowiem rozporządzenie ogółn minister­
stwa z dnia 5. czerwca b. r. uznaje zasadę, że 
kraj nasz jako część Polski przez ludność polską 
zamieszkały, przez krajowców językiem krajowym 
rządzony i sądzony być winien , pan prezydent c. 
k. sądu krajowego wyższego we Lwowi6 utrzymu­
je, że kraj nasz mieści w sobie ludność trzech na­
rodowości, że zatem przy wymiarze sprawiedliwo­
ści. dla dogodności sędziów nie władających urzę­
dowym językiem polskim, także i niemiecki język 
w wewnętrznej służbie sądowej może pozostać ję­
zykiem urzędowym, dalej, że sądy w kraju naszym, 
Jla oddania słuszności wszystkim trzem narodowo­
ściom, zewnętrznie cechy wszystkich tych trzech 
narodowości znamionować mają.

W  ten sposób przynajmniej, tłumaczy pan 
prezydent c. k. sądu krajowego wyższego we Lwo­
wie swój okólnik, w piśmie dnia 19. września b. r. 
do redakcji dziennika Czat wystosowanem, wywo- 
łanem przez sąd, który opinia publiczna nad jego 
okólnikiem wydała.

Lwowska Izba adwokatów, widząc w tym o- 
kólniku pana prezydenta c. k. aądu krajowego wyż­
szego we Lwowie naruszenie ustaw obowiązujących, 
widząc, iż zastosowanie się sądów do rozporządzeń 
w tym okólniku zawartych, przez niepotrzebne ob­
ciążanie sędziów niekorzystnie na tok spraw wpły­
nąć by musiało, widząc nakoniec niedogodności, ja­
kie dla publiczności z przeprowadzenia tych rozpo­
rządzeń wyniknąć muszą, czuje się z mocy ustawy 
z dnia 6. lipca 1868. 1. 98 dz. p. p. upoważnioną 
i obowiązaną przedłożyć do ocenienia Wysokiego 
ministerstwa następujące uwagi .

Na podstawie rozporządzenia ogółu minister­
stwa z dnia 0. czerwca b. r. stał się język polski 
w służbie wewnętrznej sądów językiem urzędowym. 
Wprowadzając w życie to rozporządzenie pan pre­
zydent c. k. sądu krajowego wyższego we Lwowie, 
wydaje okólnik do wszystkich sądów wschodniej 
Galicji w języku niemieckim, uważając jak się zda­
je prezydjum sądu krajowego wyższego jako wyję­
te z pod obowiązku używania w swem urzędowa­
niu języka polskiego.

W ustępie pierwszym swego okólnika rozpo­
rządza pan prezydent c. k. sądu krajowego wyż­
szego we Lwowie, że napisy na gmachach sądo­
wych i pojedyńczych oddziałach tychże mają być 
w językach niemieckim i polskim, a gdzie ludność 
okręgu sądowego cała albo w części jest ruska, ta­
kże w języku ruskim.

Dotychczasowe napisy były w języku niemie­
ckim, tj. w języku urzędowym. Skoro więc język 
urzędowy niemiecki zmieniony został na język pol­
ski, czyż może ulegać wątpliwości, iż napisy zmie­
nione być mają na polskie? Wypływa to koniecznie 
z uznanej zasady, że w kraju naszym, kraju pol­
skim, w polskim języku ma się urzędować.

Jeżeli polegając na tem zapatrywaniu, władze 
administracyjne bez wyjątku, na gmachach urzędo­
wych umieściły napisy wyłącznie polskie, czyż wy­
padało w sądownictwie postąpić odmiennie, i nie­
tylko przez niepotrzebne umieszczanie obcych na­
pisów, ubliżać poczuciu narodowemu, lecz nadto o- 
bałamucać ludność, która wytłumaczyć sobie nie 
zdoła, dla jakich powodów władze jednego i tego 
■samego rządu w administracji przyjęły jako odzua- 
kę napisy polskie, w sądownictwie zaś niemieckie, 
polskie i ruskie? Jeżeli p. prezydent c. k. sądu 
krajowego wyższego we Lwowie napisy na gma­
chach sądowych nie uważał za rzecz zostającą w 
związku ze zmianą urzędowego języka, w takim 
razie wcale nie miał prawa je zmieniać, a zmie­
niając je czyli zastosowując się do wyższego roz­
porządzenia, mógł je zmienić tylko na polskie, ile- 
że tylko język polski, nie zaś język niemiecki i 
ruski, jako języki urzędowe zostały uznane.

Izba adwokatów we Lwowie czuje się do pod­
niesienia tego zarzutu tem bardziej obowiązaną, po­
nieważ w tem rozporządzeniu pana prezydenta c. k. 
sądu krajowego wyższego we Lwowie przebija się 
tendencyjna niechęć urzędnika obcokrajowca do 
wszystkiego co jest lub ma być polskiem, okazuje 
się chęć demonstrowania, chociażby tylko napisami, 
że w gmachach sądowych, w których mbyto po 
polaku ma się urzędować, obcokrajowcy zawsze je­
szcze wygodne znajdą pomieszczenie, ponieważ wła­
śnie podobne tendencje i zasady sprowadziły sądo­
wnictwo w kraju naszym do zupełnego prawie u- 
pądku, do stanu, który Izba adwokatów we Lwo­
wie "Wysokiemu ministerstwu w osobnym memorja- 
le wykaże.

Ustęp trzeci okólnika zachowuje na pozór 
przepisy co do języka w jakim uchwały przez sądy 

być wydawane, i pod tym względem mógł­
by być uważany jako zupełnie zbyteczny, gdyby 
almea druga tego ustępu i rozporządzenia w roz­
dziale trzecim wydane, nie wyjaśniały, w jakim 
celu w ogóle ten ustęp został umieszczony.

I?* prezydent c. k. sądu krajowego wyż- 
U J Z T * ' A ™ 7*?1? .ro^P°rzadzenie do są-

aklów ^ « A 0bny d\ ZaU<f lema Po-huaa wyciąg z »któw w e d l e  m o ż n o ś c i  w tym' języku ma

być sporządzony, w jakim podanie ao sądu zostało 
wniesione, że obrada nad podauiem w e d l e  mo ­
ż n o ś c i  tylko w języku podania ma być prowa­
dzoną; nakoniec, że uchwały tabularne w tym ję­
zyku d) ksiąg tabularnych mają być wpisywane w 
jakim weszło do sądu odnośue podanie. Te rozpo­
rządzenia pana prezydenta sądu krajowego wyższe­
go we Lwowie, pominąwszy, iż wychodzą poza po- 
ruczony mu zakres czynności, nadto sprzeciwiają 
się jak najwyraźniej rozporządzeniu ogółu mini­
sterstwa z dnia 5. czerwca br., które okólnikiem 
pana prezydenta ma być przeprowadzone.

Bowiem wyciągi z aktów tylko dla użytku sę­
dziego sporządzone, nigdy stronom się nie wydają, 
należąc zatem wyłącznie do wewnętrznej służby 
sądowej, wedle rozporządzenia mimsterjalnego z d. 
9. lipca 1860 1. 10.340 w języku urzędowym, obe­
cnie wyłącznie w języku polskim sporządzone być 
mają.

W ustępie 3. rozporządzenia miuisterjaluego z 
d. fi. czerwca br. postanowiono, iż re fca t i obra­
da w innym jak polskim języku weiłe możności 
natenczas tylko ma się odbywać, jeżeli rezolucja 
wedle ustaw obowiązujących w innym jak polskim 
języku ma być wydaną. To jasne postanowienie 
narusza pan prezydent c. k. sądu krajowego wyż­
szego we Lwowie, stawiając na równi urzędowy 
język polski z nieurzędowymi językami, niemie­
ckim i ruskim, dozwala bowiem sądom odbywać o- 
bradę nad polskiem podaniem winnym języku, sko- 
roby według zdania sądu, obrada sądu w języku 
polskim nie była możliwą.

Nakoniec rozporządza pan prezydent c. k. są­
du krajowego wyższego we Lwowie, by przezna­
czone dla publiczności urzędowe księgi tabularne i 
gruntowe, nie w urzędowym języku polskim lecz 
stosownie do podań tabularnych w trzech językach, 
tj- w języku polskim, ruskim i niemieckim były 
prowadzone.

Pan prezydent c. k. sądu krajowego wyższego 
we Lwowie nie rozważył zdaje się, iż księgi tabu­
larne przeznaczone są do publicznego użytku, że 
uwidocznienie w nich prawa rzeczowego, przezna- 
czonem jest dopiero w ostatnim rzędzie dla wiado­
mości tej osoby, na której korzyść wpisanie zosta­
ło dozwolonem, że strona o dozwoleniu podobnego 
prawa, z odnośnej uchwały poinformować się może, 
że jednakże ogół publiczności o prawach lub cięża­
rach, odnoszących się do nieruchomości pewnej, czer­
pie wiadomości tylko z ksiąg tabularnych, że te 
księgi zatem, jako księgi do użytku ogółu przezna­
czone, w zrozumiałym dla ogółu jeżyku, zatem wy­
łącznie w języku urzędowym prowadzone być ma­
ją, że nakoniec praktyka odmienna nietylko z nie­
dogodnościami dla publiczności, lecz z materjalną 
szkodą dla kraju musiałaby być połączoną, ile że 
na odpowiedniein prowadzeniu ksiąg publicznych, 
nietylko prawa pojedynczych osób, lecz realny kre­
dyt kraju całego jest oparty. Ustęp czwarty okól­
nika zawiera również postanowienia, sprzeczne z 
rozporządzeniem ministerjalnein z dnia 5. czerwca 
1869 r.

Bowiem ogłoszenia w urzędowym dzienniku 
krajowym, mają, według powyższego rozporządzenia 
zawsze w języku polskim, jako urzędowym być u- 
mieszczane, a od osądzenia sędziego może tylko za­
leżeć, czy umieszczenie ogłoszenia w innych językach, 
mianowicie w języku podania, uzna za potrzebne 
lub nie.

Natomiast pozostawia pan prezydent c. k. są­
du krajowego wyższego we Lwowie dowolności sę­
dziego, czy inseraty dla polskiej publiczności prze­
znaczone, w polskim dzienniku urzędowym, w pol­
skim języku mają być umieszczone lub nie, jeżeli 
podanie, które potrzebę ogłoszenia wywołało nie w 
polskim języku zostało wniesione, uzuając konie­
czność polskiego ogłoszeuia jodynie w tym wypad­
ku, jeżeli podanie w polskim języku weszło do sądu.

Według rozporządzenia paua prezydenta c. k. 
sądu krajowego wyższego we Lwowie, może naprzy- 
kład sądowa sprzedaż własności krajowca, amorty­
zacja obligacyj krajowych i tp. być ogłoszoną ty l­
ko po niemiecku lub rusku, jeżeli o podobną sprze­
daż lub amortyzację wkroczy obcokrajowiec poda­
niem, wygotowanem nie w języku polskim; mniej­
sza o prawa właściciela i wierzycieli tabularnych 
lub posiadaczy umorzyć się mających obligacyj, 
którzyby tylko urzędowym językiem polskim władali.

W ustępach 5, 6 i 7 swego okólnika wycho­
dzi pan prezydent c. k. sądu krajowego wyższego 
we Lwowie z zapatrywania, jakoby rodzinnym ję­
zykiem w naszym kraju w pierwszein miejscu był 
język niemiecki, następuie język polski i rnski, i w 
tych językach nakazuje sądom odnosić się w spra­
wach niespornych do stron wedle ich narodowości, 
nakazuje wydawać w sprawach cywilnych wyroki i 
tychże powody czasami w dwóch, w sprawach kar­
nych zaś w trzech językach, dopuszcza możebność 
przesłuchiwania i sprawozdania rzeczoznawców w ję­
zyku obżałowanemu i stronom zupełnie nie zrozu­
miałym ; słowem, niby tłumacząc rozporządzenie 
ministerjalne z dnia 5. czerwca br., zmienia tako­
we do niepoznaDia i kusząc się o władzę ustawo­
dawczą, wydaje ze szkodą dla służby sądowej po­
lecenia w praktyce zastosować się nie dające.

Izba adwokatów we Lwowie dopiero z okólni­
ka pana prezydenta c. k. sądn krajowego wyższego 
we Lwowie, dowiaduje się, że w kraju naszym ist­
nieje ludność, której rodzinnym językiem jest język 
niemiecki, nie pojmuje jednakże w jaki sposób sę­
dzia odnosząc się do strony bez jej porzedzającego 
podania, ma się dowiedzieć o narodowości tejże stro­
ny, by użyć w wezwaniu lub zleceniu rodzinnego 
jej języka. Izba adwokatów we Lwowie uie zna u- 
stawy, któraby wkładała na sędziego obowiązek wy­
dawania jednego i tego samego wyroku w dwóch 
lub trzech językach, nie może jednakże zapoznawać, 
że praktyka podobna musi wywołać najzgubniejsze 
skutki dla wymiaru sprawiedliwości, a to nietylko 
przez obciążanie sędziów niestosownem zajęciem, 
gdy ci już obecnie nie mogą podołać nawałowi 
pracy, ale także przez nieuniknione różnice w brzmie­
niu i treści wyroków i decyzyj.

Gdy więc okólnik pana prezydenta «. k. sądu 
krajowego wyższego we Lwowie, z dnia 19. sierp­
nia 1869 1. 8222 stoi w jaskrawej sprzeczności z 
obowiązującemi przepisami, szczególnie zaś z roz­
porządzeniem ogółu ministerstwa z dnia 5. ozerwca 
1869 r., gdy dalej zastosowanie się sądów do roz­
porządzeń okólnika pana prezydenta aa wymiar

sprawiedliwości pod każdym względem szkodliwie 
wpłynąć musi, gdy nakoniec nie może być zamia­
rem Wysokiego rządu, by z lekceważeniem praw 
ludności, wydane najwyższe rozporządzenia przez 
podwładne organa dowolnie zostawały ścieśniane i 
zmieniaue, Izba adwokatów we Lwowie czuje się 
obowiązaną do wyrażenia prośby:

Wysokie ministerstwo sprawiedliwości, raczy 
uchylić okólnik pana prezydenta c. k. sądu krajo­
wego wyższego we Lwowie z dnia 19. sierpnia 
1869 1. 8222 i prezydjum tegoż sądu polecić bez­
względne przepi o wadzenie rozporządzeń ogółu mi­
nisterstwa z dnia ó czerwca b. r.

Lwów dnia . . . .  października 1869.

U o hrabiego A . (liolejcwskiego!
Hrabia A. Golejewski swój słynny L id  otwarty 

do wyborców swoich, zakończył temi słowy : N ie  
p o d l e g a  w ą t p l i w o ś c i ,  j e ż e l i  s e j m  l a b  
w i ę k s z o ś ć  k o ł a  p o l s k i e g o  o ś w i a d c z ą  
ż y c z e n i a ,  by  d e l e g a c j a  z ł o ż y ł a  m a n d a ­
t y ,  n i e z a w o d n i e  t a k  s i ę  s t a n i e .

Wobec takiego kategorycznego oświadczenia 
pana Golejewskiego w Liście otwartym z dnia 21. 
maja 1869, pytamy się pana Golejewskiego, jakiem 
czołem śmie obecnie głosić, że nietylko już życze­
nie, ale nawet uchwała poselskiego koła polskiego 
nie może skłonić go do złożenia mandatu do Rady 
państwa? Kto takie publiczne oświadczenie wobec 
wyborców swoich uczynił, a teraz wprost przeciwną 
zasadę g łosi, ten powinien złożyć natychmiast 
mandat już nietylko do Rady państwa, lecz i do 
sejmu.

Spraw ozdanie kom isji konstytucyjnej
0 w nioskach posła Zyblikiew icza i posła  
Chrzanow skiego.

Wysoki sejmie!
Na posiedzeniu w dniu 21. września 1869., 

przekazał wysoki sejm komisji konstytucyjnej do 
sprawozdania wniosek posła Zyblikiewicza, opie­
wający :

„Zważywszy, że sejm przeszłoroczny, ocenia­
jąc konstytucję i ustaniLzasadnicze z grudnia 1867., 
uchwalił w dniu 24. września wnioski do zmiahy 
tychże w celu nadania krajowi naszemu w składzie 
monarchii stanowiska, jego potrzebom odpowie- 
dnego;

„zważywszy, że te uenwały sejmu żadnego do­
tąd nio odniosły skutku.

Wysoki sejm uchwali:
„Komisja, z 9 członków wybrać się mająca, 

zbada stan sprawy i przedłoży sejmowi odpowiednie 
wnioski ’— “

tudzież wniosek posła Chrzanowskiego w na- 
stępującem brzmieniu.

„Wysoki sejm uchwalić raczy:
Zważywszy że uchwala sejmowa na poprzedza­

jącej sesji w dniu 24. września r. z. powzięta a 
żądająca, aby krajowi naszemu przyznany był sa­
morząd narodowy, w zakresie odpowiednim jego 
potrzebom i odrębnym stosunkom, nie odniosła do­
tychczas pożądanego skutku,

Sejm ponawia tę uchwałę w całości."
Obydwa te wnioski tyczą się jednego i tego 

samego przedmiotu, i ta tylko różnica zachodzi mię­
dzy niemi, że kiedy wniosek posła Zyblikiewicza 
pozostawia komisji zaprojektowauie postanowień i 
uchwał, któreby wysoki sejm miał powziąć, wnio­
sek posła Chrzanowskiego uchwałę taką od razu 
formułuje.

Na przeszłorocznej sesji powziął wysoki sejm 
dnia 24. września 1868. następującą uchw ale: 

U ch w ała . Sejm królestwa Galicji iLodomerji 
z wielkiem księstwem Kralfowskiem oświadcza na 
mocy §. 19. statutu krajowego:

że stworzony państwowemi ustawami zasadni- 
czemi z dnia 21. grudnia 1867 ustrój monarchii, 
nie dając naszemu krajowi tyle ustawodawczej i 
administracyjnej samodzielności, ile mu się należy 
ze względu na jego historyczno-polityczną prze­
szłość, odrębną narodowość, stopień cywilizacji i
1 rozległość, nie odpowiada ani życzeniom, ani wa­
runkom rozwoju narodowego, ani też rzeczywistym 
potrzebom naszego kraju; a dłuższe trwanie tego 
stanu, wywołując powszechne niezadowolenie, musi 
oddziaływać zgubnie na pomyślność naszego kraju 
i na dobro całego państwa.

Sejm królestwa Galicji i Lodomerji z wiel­
kiem księstwem Kraków skiem, czyni na mocy tego 
samego §. 19. statutu krajowego następujący wnio­
sek :

„Królestwu Galicji i Lodomerji z wielkiem 
księstwem Krakowskiem przyznany będzie samo­
rząd narodowy w zakresie odpowiednim jego po­
trzebom i odrębnym stosunkom. Przedewszystkiem:

1. Sejm stauowić będzie wyłącznie o sposobie 
wyboru do Rady państwa.

2. Delegacja sejmu królestwa Galicji i Lodo­
merji z wielkiem księstwem Krakowskiem będzie 
brała udział w czynnościach Rady państwa tylko 
w sprawach wspólnych temuż królestwu z innemi 
częściami monarchii, w Radzie państwa reprezen­
towanemu

3. Następujące przedmioty, o ile tyczą króle­
stwa Galicji i Lodomerji z W. księztwem Krakow­
skiem, mają być wyjęte z zakresu działania Rady 
państwa, oznaczonego państwową ustawą zasadni­
czą, i przejdą w myśl §. 12. tej ustawy w zakres 
działania sejmu tegoż królestwa:

a) urządzenie izb i organów handlowych;
b) ustawodawstwo względem zakładów kredy­

towych i zabezpieczenia banków i kas oszczędno­
ści, z wyjątkiem banków, emitujących znaki pie­
niężne ;

c) ustawodawstwo o przynależności;
d) ustanawianie zasad nauczania w szkołach 

ludowych i gminnych, i ustawodawstwo o uniwer­
sytetach ;

e) ustawodawstwo w przedmiotach prawa kar­
nego i policji karnej, ustawodawstwo prawa cywil­
nego i górniczego;

/) ustawodawstwo o głównych zarysach orga­
nizacji władz sądowych i administracyjnych ;

g) ustawy, mające się wydać w celu przepro­
wadzenia zasadniczych ustaw państwa o powsze­

chnych prawach ODywatęli, o władzy sędziowskiej, 
i o władzy rządowej i wykonawczej, w tychże u- 
stawach powołane;

h) ustawodawstwo o przedmiotach, odnoszących 
się do obowiązków i do stosunków naszego kraju 
do innych krajów monarchii;

i) ustawodawstwo gminne bez ograniczenia, 
wypływającego z art. 4. zasadniczej ustawy o po­
wszechnych prawach obywateli.

4. Na pokrycie wydatków administracji, sądo­
wnictwa, wyznań, oświaty, bezpieczeństwa pabli- 
cznego i kultury krajowej w królostwie Galicji i 
Lodomerji z W. ks. Krakowskiem, wydzielona bę­
dzie z funduszu państwa do rozporządzenia sejmu 
suma, rzeczywistym potrzebom odpowiedna, i suma 
ta będzie wyjęta co do szczegółów jej użyci? z za­
kresu działania, Rady państwa.

ó DoDra Krajowe królestwa Galicji i Lodome- 
rji z W. ks. Krakowskiem, takzwane kameralne, 
przyłączone zostaną do funduszu krajowego tegoż 
królestwa, jako własność kraju.

6. Żupy solne (kopalnie i warzelnie) w króle­
stwie Galicji i Lodomerji z W. ks. Krakowskiem, 
nie będą mogiy być ani sprzedane, ani zamieniane, 
ani obciążone bez zezwolenia sejmu tegoż króle­
stwa.

7. Królestwo Galicji i Lodomerji z W. ks. 
Krakowskiem będzie miało w kraju swój własny 
sąd najwyższy i kasacyjny.

8. Królestwo Galicji i Lodomerji z wielkiem 
księstwem Krakowskiem otrzyma zarząd odpowie­
dzialny przed sejmem w sprawach administracji 
wewnętrznej, sprawiedliwości, oświaty, bezpieczeń­
stwa publicznego i kultury krajowej oraz ministra 
w Raazie korony."

Uchwała ta nie odniosła, jak powszechnie wia­
domo, pomyślnego skutku.

Komisja konstytucyjna uchwaliła przeto zamcić 
wysokiemu sejmowi ponowienie wniosku zawartego 
w uchwaib z d. 24. czerwca 1868., bo" jakkolwiek 
każda uchwała wysokiego sejmu, niepotrzeDująca 
najwyższej sankcji, stoi i stać musi niewzruszenie 
dopóki jej wysoki sejm sam nie zmieni, sądziła 
przecież komisja, że należy ponowną uchwałą wy­
sokiego sejmu dać żądaniom w tym wniosku za­
wartym nowy nacisk i skuteczniejsze poparcie.

Nacisk ten jest tem potrzebniejszy, ile że obe­
cny rząd stanowczo się oświadcza przeciw żąda­
niom Wysokiego sejmu, a nadto doświadczenie u- 
biegłego roku pokazało, że konstytucja giudniowa 
nie zabezpiecza nam nawet tej autonomii, jaka z 
jej słusznego wykładu wypływać powinna, a tak 
niezadowolmenie w k ra ju , z powodu nieuwzglę­
dniania jego potrzeb i odpowiadających tym po­
trzebom zyczeń, coraz więcej się wzmaga. Nie da 
się nawet zaprzeczyć pewne z tego względu roz­
drażnienie, oddziaływające szkodliwie tak ua po­
myślność naszego k ra ju , jak na dobro całego 
państwa.

Komisja konstytucyjna wygotowała przeto 
zarączony pod A. projekt do uenwały ponowienia 
przeszłoroczpych naszych wniosków, tudzież projekt 
adresu do Najjaśniejszego Pana pod B. załączony, 
i prosi o ich przyjęcie.

Przewodniczący : Sprawozdawca:
H. Wodzicki. Dr. Zybiikitwicz.

I c hw<i ( a  Wysoki sejm uchwali:
„Sejm królestwa Galicji i Lodomerji wraz z 

wielkiem księztwem Krakowskiem, obstając przy 
uchwale swojej z d. 24. września 1868 r., wniosek 
w niej zawarty, na mocy §. 19. statutu krajowego 
w całości ponawia".

N ajjaśniejszy Panie, Itajniitościw szy  
cesarzu i k r ó ic !

sejm król. Galicji i Lodomerji z wielkiem 
ks. Kiakowskiem, składając u stóp tronu hołd czci' 
i wiernych swoich uczuć, nie może pominąć spo­
sobności, jaką mu do tego daje obecne jego zebra­
nie, żeby nie złożył Waszej ces. król. apostolskiej 
Mości wyrazu tych przekonań, które nieraz już wy­
powiadał. Dziś je powtórzyć ma sobie za tem wię­
kszy obowiązek, żo okoliczności, w których się 
kraj nasz i państwo znajduje, z każdym niemal 
rokiem, coraz silniej i coraz dobitniej, stwierdzają 
słuszność i prawdę tych przekonań i zasad, którym 
sejm nasz zawsze dawał świadectwo.

Od roku 1861, od czasu jak nam wolno było 
głos zabierać, stale objawialiśmy przekonanie, że 
tylko samorząd narodowy zdoła zapewnić trwałą 
pomyślność krajowi naszemu, przez długie lata w 
rozwoju swoim krępowanemu, i że jedynie zasada 
autonomii narodowej, doprowadzona do stałego u- 
znama, dać może monarchii nową siłę, bezpieczeń­
stwo i rzetelną podstawę.

Przyjmowaliśmy też z radością i tak rozu­
mieliśmy wskazane tylekroć przez Ciebie samego, 
Najjaśniejszy Panie, uznanie historycznych indywi­
dualności i oparte na niem pojednanie, jako jedyną 
trwałą podwalinę do organicznego uporządkowania 
monarchii.

Uznaliśmy następnie przywrócenie dawnych 
praw narodowi węgierskiemu jako czyn, który w 
mądrości Twej Najj. Panie, w tym samym kie­
runku wykonać raczyłeś, czyn, którego skutkiem 
jest zadowolenie, świetny rozwój wewnętrzny i za­
łatwienie nieporozumień między krajami korony św. 
Szczepana.

Z tego też samego przekonania wypłynęło, iż 
gdy zasadnicze ustawy z dnia 21. grudnia 1867. 
nie odpowiedziały najistotniejszym potrzeDom na­
szym, i me dokonały rzetelnej organizacji państwa, 
poczuwaliśmy się w roku zeszłym do obowiązku o- 
świadczenia o tem uroczyście zdania naszego, a za­
razem czyniąc użytek ze służącego nam prawa, 
uchwaliliśmy na dniu 24. września 1868 r. w for­
mie wniosku takie żądania, które dla naszego kra­
ju, jako składowej części państwa, za odpowiednie 
stosunkom naszym uznaliśmy.

Przedstawiliśmy je ze świadomością tego, iż 
do ich spelmenia potrzeba zmian w istniejącej kon­
stytucji, liczyliśmy na to, że wyższe względy poli­
tyczne wskażą to za rzecz słuszną, aby głos pię- 
ciumilionowego kraju pominiętym nie został; owszem 
tuszyć sobie mogliśmy, iż gdy w żądaniach naszych 
niema nic niezgodnego z bezpieczeństwem monar­
chii i nic przeciwnego niczyim interesom w tem 
państwie, że wnioski nasze pojętemi zostaną, jako 
dążące do tego uporządkowania organizacji państwa, 
którego konstytucja należycie nie dopełniła.
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Wnioski uaśze, uchwalone na przeszłorocznej 
sesji, nie odniosły pożądanego skutku, a nadto u- 
stawy są wykonywana i rozwijane w dncnu, nie­
zgodnym z naszemi już nabytemi prawami auto­
nomicznemu Nieusianne a systematyczne dążęnia 
centralistyczne tamują statecznie wzrost sił naszych 
narodowych i wstrzymują ten rozwój pomyślności 
i sity, bez którego u e  przyniesie ten kraj praw­
dziwego pożytku państwu, do którego wedle zrzą­
dzenia Opatrzności należy.

Nie pod wrażeniem atoli doznanego zawodu i 
żalu z zaszłych wypadków, lecz z głęboka rozwa­
gą nad tem, co czynić może i czynić powinien wier­
ny interesowi kraju i zasadzie, którą dla siebie i 
dla państwa za zbawczą uznaje, sejm król. Gal. i 
Lod. z w. ks. Krak., na teraźniejszej sesji sejmo­
wej powziął postanowienie, obstawać przy żąda­
niach swoich, w uchwaie z d. 24. września 1868 
wyrażonych.

Nie usuwaliśmy się dotąd od żadnej formy 
konstytucyjnego życia w Austrji. Dążąc do obrony 
spełnienia żądań naszych, w uchwale owej zawar­
tych, pomimo doznanego zawodu, nie usuwamy 
się od tej formy i teraz, w nadziei, że nie stanie­
my co do najzywotniejszycn potrzeb naszego kraju 
wobec koięgi ustaw, zawartej już i niezmiennej.

Du W. c. k. Mości zaś jako do sternika pań­
stwa i nad wszelkie stronnictwa wzniesionego łą­
cznika między naiodami, berłu Twojemu podległe- 
mi, zwra^jny się z tem zauianiem jakie wśród 
chwiejnych okoliczności wzbudzać może jedynie nie­
wzruszona stałość tronu i Twa monarsza powaga. 
Tom powodowani zaufani om a wdzięcznie pamiętni 
Twych N. Panie względnych dla nas i życzliwych 
chęci, oddajemy powtórnie sprawę samorządu na­
szego pod szczególną W. c. k. Mości opiekę.

Obawialibyśmy się ciężkiej wny wobec Ciebie, 
N. Panie, wobec dziejów, które nas sądzić będą, i 
wobec tylekroć a szczerze głoszonych związków 
między narodem naszym a tronem W. c. k. Mości, 
gdybyśmy z cała siłą przekonania nie wskazali na 
zasadę uznania praw narodowych i samorządu, ja ­
ko na tę, w której jodynie państwo znaleźć może 
czerstwość i siłę.

Składając u stóp tronu zwykły nasz i szczery 
hołd wierności, prosimy Boga, aby W. c. k. apost. 
Mość strzedz i pomocą swą wspierać raczył.

25 Posiedzenie sejmowe
z dnia 25. października rano.

Podajemy tu wątek mowy S k r z y ń s k i e g o ,  
o które] wspominaliśmy wczoraj. Na wstępie za­
pytuje on sprawozdawcę Krzeczunowicza, dla czego 
w sprawozdania nie ma wzmianki o różnych pety­
cjach. w tym przedmiocie komisji przydzielonych, 
oraz żąda, ażeby zapoznał Izbę z ich treścią

K r z e e z u n o w i c z  odpoviada, że weszły w 
tym przedmiocie trzy petycje mianowicie z, Ropczyc, 
która sprzeciwia się projektowi oszacowania, i żąda 
ażeby dotychczasowym właścicielom pozostawić 
nieiwszeństwo zadzieiżawionia propinacji: Jruga z 
Jiiską, która projektuje spłacenie gotówką, a nie 
obligacjami, w kwocie 20 razowego czystego ro­
cznego dochodu i uraz wolne zarobkowanie za o- 
płatą koncensów; a trzecia z Brzozowa, oświadcza­
jąca się również za spłatą gotowką, i za niekapita- 
hzowaniem podatku od dochodu, oraz za pozosta­
wieniem piei wsz6ństwa do zadzierżawienia propina­
cji dotychczasowym właścicielom. Komisja nie 
objęła tych petycyj sprawozdaniem dla krótkości 
czasu, i ponieważ załatwienie tychże odłożyła do 
ustnych rozpraw.

S i r 2v ^ s k i  wywodź z wniesienia tych pe- 
tycyj dowód, że wszyscy nie zgadzają się z pro­
jektem komisji względem wykupna propinacji, i tó- 
ry powinien być zbadany ze stanowiska uprawnio­
nych, ze stanowiska kraju . ze stanowiska państwa. 
Co do kwestji prawa i wykupna tegoż, to prawo 
nie podlega wątpliwości, jednakże jako ogranicza­
jące wolność zarobkowania i konkurencję, za wy­
nagrodzeniem jednakże słus&uem zniesione być po­
winno; w skutek czego przybędzie nowy przedmiot 
opodatkowauia, dochody kraju się zwiększą, a fun­
dusz ztąd powstały pokryje potrzeby kraju i algę 
przyniesie, im prędzej ta sprawa rozstrzygnięta 
będzie, tem większe przyniesie korzyści nietylko 
dla uprawnionych, lecz i dla ogółu, ą tym celem 
Potrzeba uwzgbdnić dane, i trzymać się w gtaSii- 
cach muZebności. Przede wszystkim wypada mieć 
Jasne pojęcie, że pokrzywdzenie jednej klasy lu­
dności nie dotyki jej samej, lecz oddziaływa na o- 
gół, co tak zasadom chrześciaństwa się sprzeciwia 
jak też i nauki, która powinna być przewodu,ozką 
naszą, a która stwierdza, że solidarność łączy 

% wszystkie klasy społeczeństwa tak we względzie 
ekonomicznym jak politycznym i socjalnym. Da­
remnie zamyka sie w skorupie egoizm, gdyż i tam 
dosięgnie g0 pogwałcenie prawa cudze£fn : daremnie 
sądził ten, co żyje z odcinania kuponów, że go 
kraj nie obchodzi, gdyż każda klęska kraju odbija 
się w dochodach i w kursie akcyj jeg3-, Gównie 
też rzecz się ma i z propinacją. Chcieć ukrócić 
miasta, znaczy ukrócać w sie, — chcieć znieść 
propinacje bez wynagrodzenia, lub z ukróceniem 
tegoż, znaczy właścicielom odejmować środki do 
utrzymania, gospodarstw, co się znowu odbije 
na miastach i rzemiosłach.

Po wyświeceniu tych błędnych zapatrywań się, 
co rozstrzygnięcie tej sprawy ułatwić powinno, przy­
stępuje mówca do rozstrząśnienia projektu komisji 
z potrójnych, przez siebie na wstępie wytyczonych 
ctanjwisk.

Co do uprawnionych, zdaniem mówcy, komi­
sja bardzo pokrzywdziła ich prawa, przyjmując o- 
ryginalny pomysł, iż dochód mnoży tylko przez 13. 
celem wydobycia wartości, a co jest tem gorsze, że 
od dochodu odtrąca podatek kapitalizowany, a re­
sztę spłaca obligacjami. Po przeprowadzeniu ra­
chunku, przychodzi do przekonania, że wyrachowa­
nie komisji jest niesprawiedliwe, co i komisja sa­
ma uznać musiała, bo podwyższyła rentę na 7",/„, 
lecz to nie zaspokaja i nie odpowiada finansowym 
stosunkom kraju i państwa, i może nas wprowa­
dzić na drogę niebezpieczną i zaprowadzić tam. do­
kąd możeby kto chtiał, tj. do Rady państwa. Prze­
prowadzonym rachunkiem co do renty, usiłuje wy­
kazać, że renta 4°/0 z 16-razow* m wynagrodzeniem

bez odtrącenia podatków, korzystniejszą jest od 
projektu komisji. Powątpiewając dalej, jakoby w 
Austrji obiecywane przez komisję nieopodatkowame 
renty, utrzymać się aało, gazie nawet wierzycieli 
państwa opodatk iwano, wykazuje łalsze straty, ja ­
kie sio poniesie na wieczne- czasy przez odtrącenie 
podatków od. kapitału, a wreszcie straty przy fun­
duszu propinacyjnym. Wytyka dalej długi, bo 35- 
letni okres amortyzacyjny, który komisja podaje 
bez uzasadnienia i planu, a przeto nie daje rękoj- 
mii, że poza ten okres się nie rozciągnie.

£e stanowiska krajowego, przemawia za gwa­
rancją, jednas tylKO moralną —  za udzieleniem 
prawa pierwszeństwa, do zadzierżawienia uprawnio­
nym, gdyż przez to koszta adm inistracji zmniejszą 
się do minimum, przeciwnie, jeżeli się zarząd pozo­
stawi W j działowi krajowemu, nietylko że kostta 
się powiększą, lecz jak przy mytach, mogłyby się 
okazać niedobory, wreszcie przygania z a e ią g a n r^ i-  
liczek i innych pożyczęir, które tylko czas amoWj- 
zacji przydłnżyć mogą.

Ze stanowiska wreszcie państwowego wykazu­
je, iż propinacja powinna byc zniesioną w jak  naj­
krótszym czasie, ażeby się sta ła  wolnem zarobko­
waniem , oraz, iż emisja nowycL efektów, które 
mają być państwowe, na kwotę 20 złr., nairafi na 
trudności w sankcjonowaniu ustawy, przezco tylko 
narażamy się, iż sprawa ta  z rąk nam wyśliźnie 
się, a wejdzie do Rady państwa, albowiem do niej 
należą wszelk.e sprawy w przedmiocie Kredytu.

Z tych tedy powodów me zgadza się z proje­
ktom komisji i stawia osobny wniosek, którego 
treść jużeśmy wczoraj podali.

H a l l e r  staje w obronie kom isji, wyłuszcza, 
iż projekt przez nią przedłożony, jest najodpowie­
dniejszy, w którym zresztą stosowne poczynić, mo­
żna poprawki, w końcu wykazuje uciążliwości, ja ­
kie za s bą pociągnęłoby zaprowadzenie podatku 
konoumcyjnogo, jak tego żąda Tyszkowski, a o czem 
powziął przekonanie podczas pobytu swegc wo 
Pranej i , dodając, iż i to pi oj eh tem komisji nio 
jest bezwzględnie wykluczonem.

Ponieważ dyskusję zamknięto, a 4 mówców do 
głosu było zapisanych, wybrane więc mówców je- 
neralnyeh.

S a n g u s z k o  przyznaje, iż wywód Borkow­
skiego może być prawdziwym, lecz że tenże zapo­
mniał o chwili, w której się znajdujemy, a która 
nakazuje sprawę tę koniecznie i jak najrychlej za­
kończyć. Odraczani: i odsyłanie do komisji nie nie 
pomoże, albowiem na przyszły rok zachoazić b^aą 
te same względy, a tiudności mogą się powiększyć. 
Zarzutu deficytu się nie boi, bo być nie może, 
chyba gdyby go chciał mieć Wydział krajowy; 
spodziewa się, ii amortyzacja już w 20 latach bę­
dzie ub.tą, w końcu powołuje się na liczne prośby, 
które na ręce jego jako członka komisji propina- 
cyjnej nadesłano, przemawia za przyjęciem projektu 
komisji, i zastrzega sobie jedynie poprawkę, iżby 
za czynnik mnożenia przyjęto 161/.,  a rentę 6prc(.

T y s z k o w s k i  odpowiada Hallerowi, że dla 
bratu czasu nie mógł przedłożyć wypracowanego 
swego projektu; nie żąda zresztą podatku konsum- 
cyjnego od tych co na własny pożytek trunki spro­
wadzają, lecz od konsensów; wolałby zresztą i u- 
rządzenia uciążliwe, które istnieją we Francji, niż 
te, które ma W iskwa. O trafności zaś swegc pro­
jektu, który Wężyk rozwinął, jest tak przekonany, 
że nie wie, jakim sposobem komisja go nie przyjęła, i 
spodziewa się, że przyszła komisja, skoro się w nim 
rozpatrzy, niezawodnie odda mu pierwszeństwo.

Trudne zadanie czekaK sprawozdawcę, rozpra­
wić. się z tyloma i tak różnorodnemi zarzutami, 
które przez dwa dni sypały się jak z rogu obfito­
ści, przyznać jeduak należy, że żadnegc nie pomi­
nął, i należytą dał odprawę.

Z porządku rozpoczął od Borkowskiego, które­
mu z góry odpowiedział, iż jak cała nasza autono­
mia jest blichtrem, tak też i autonomii w propina- 
ćji, gdyż nawet nie mamy pewności, co do defini­
cji propinacji; albowiem my tłómaczyiny sobie,, iż 
wszystko do nas należy co propinacja obejmuje, 
tymczasem Rada państwa powiada, że prawo wy­
szynku, jako częśc zarobkowania do niej należy.; a 
więc i w propinacji niema autonomii

Wężykowi, który według projektu Tyszkow- 
tkiego żąda zniesienia propinacji i zaprowadzenia 
wolnego wyszynku, odpowiada, że z uchwaleniem 
orzeczenia pierwszego, kończy się nasza autonomia, 
gdyż co dalej następuje, należy już dc Rądy pań­
stwa.

Propinacja nie jest taką własnością jak inne, 
jak to twierdził Borkowski, gdyż jest ograniczeniem 
wol innych, i to jest powód, że wszędzie w cywi­
lizowanych krajach ją znieśli.

Obawy, iż amortyzacja przeciągnęłaby się poza 
lat 35, są płonne; gdyż skoro projekt przemieni 
się w ustawę, termin dotrzymanym być musi.

Na twierdzenie tegoż, iż komisja chce nabyć 
propinację za pół darmo, a nawet spłatę tejże zre­
dukować do zera, przypomina, iż kto jest w po­
trzebie i sprzedaje dobra, ma daleko mniej kon­
kurentów, niż' na obligacje. Tę półdarmość wywo­
dzą z mnożnika 13 i z przyjęci? 7%  renty. Ko­
misja długo się nad tein zastanawiała i przyszła do 
przekonania, że wynagrodzenie i renta powinne się 
zbliżać do stanu faktycznego; komisja przyjęła to­
ny 13. netto ako 'rodek między podawanemi cy­
frami 10. i a 77 0 dlatego, bo ten daje 21 za 
100. Na zarzut potrącania podatku i wrzkomego 
przepadania takowego na wieczne czasy, przytacza, 
iż przy sprzeda'}' dóbr nabywca również przy o- 
szaeowaniu potrąca podatek, a przecież nikt wtedy 
nio krzyczy, że traci się na wieki skapitalizowany 
podatek, który jest wyrajem dla mówcy niezrozu­
miałym, jak niezrozumiałą jest owa potrójna stra­
ta, kfór., Skrzyński straszy.

Co do spłacenia gotówką, trzeba mieć na u- 
wadze, że drukowanie banknotów do nas nie nale­
ży, i tego tak się boją Niemcy, że od Węgrów 
przyjęli więcej długu, ażeby tylko ten przywilej 
pozostał przy nich: lecz cbociażbyśmy mieli wła­
sną taką maszynę, to jeszcze trzebaDy się namy­
ślać, czy przez puszczenie w obieg tak znacznej 
sumy banknotów nie obniżyłyby się inne walory, 
nie podniosłoby sie ażio, z powodu przymusowego 
ob.egn, gdyż papiery te byłybj bez pokrycia od­
powiedniej wartości brzęczącej.

Zaostrzenia, przeciw którym Gniewosz wystę­
puje, są właśnie na to wymierzone, ażeby żadnych

nie było niedoborów; a co d t zarzutu, iż nie wie­
my ile płacić będziemy, to rzeczywiście tak  się
~zecz ma, i dopiero gdy ustawa zatwierdzoną zo­
stanie, będzie to można oznaczyć. Gniewosz zre­
sztą żąda, ażeby propinację także znieść w mia­
stach, lecz wr miastach nie byto właściwie propina­
cji, lecz były tylko subsydjarne zarządzenia a gdy 
te ministerstwo znosi, regiesuja się m iasta do po­
datku aKcyzow^go od trunków.

Najsilniejszy zarzut przeciw p-ojektowi, jak sam 
utrzymuje sprawozdawca, zrobił SkrzyńSKi, powo­
łując się na inne projekca; lecz projekt komisji
był wydrukowany i rozesłany, a przeciw niemu 
prócz wymienionych, inni nie protestowali, zatem 
nie może być tak niesprawiedliwym. Piojekt Skrzyń­
skiego był rozbierany także w komisji pozasejmo- 
waj, lecz został w bardzc nieznacznej mniejszości. 
Według jego projektu mnożnik 11 i 4°/0 rtn ta  na­
je więcej niż projekt kom isji; otóż w komirj: po- 
zasejmowej sprawdzań fachowi rachmistrze nawet 
zapomocą logarytmów i ci ..rzyznali, że rachunek 
Skrzyńskiego mniej daje; (bo on nie potrąca po­
datku). Skrzyński przestrzega nas przed Radą pań­
stwa, lecz on żąda, by dochód propinacyjny uwol­
niony był od podatku, , ednak to taKie należy do 
Rady państwa.

Po odparciu dalszych jeszcze niektórych zarzu­
tów, zwraca mówca uwagę Izby na załatwienie 
sprawy analogicznej, t j. na pańozcz/znę, której 
zniesienie poruszył hyr raz sejm postulatowy, a na­
stępnie rząd o niej nic wiedzieć nie chciał, ścią­
gano więc z nią tak długo, aż przyszły wypadki, 
Które podyktowały daleko niekorzystniejsze warun­
ki, tak dzieje się ze zniesieniem serwitutów, tak 
stanie się i z propinacją, jeżeli je, w czasach spo­
kojnych nie załatwimy. (Oklaski.)

Przystąpiono do głosowania, a mianowicie miał 
być postawiony najdalej idący wniosek Gniewosza, 
o przejście do porządku dziennego.

G n i e w o s z  cofa swój wniosek i przyłącza 
się do Skrzyńskiego.

G r o c h o l s k i  twierdzi, iż wniosku przejścia 
do porządku dziennego nie ma, gdyż cofnął go 
Gniewosz, a inne wnioski są odraczające, Które bez 
interpretacji trzeba postawić tak, jak są zredage 
wane.

W o d z i c k i nie zgadza się z poprzednikiem i 
uważa wniosek Skrzyńskiego za przejście do po­
rządku dziennego.

M a r s z a t e k : Jest jeszcze wniosek Wężyka, 
o przejście do porządku dziennego.

W ę ż y k  cofa swój wniosek.
Wszczyna się długa i zawiła kwectja, czy 

wniosek przejścia do porządku dziennego istnieje, 
czy nie, w której biorą udział: Krzeezunowicz,
Grocholski, Hubicki a wreszcie Iszczuk. Propono­
wano nawet wybrać mówców generała; ch.

Węzeł ten gordyjski rozciął Smolka, który dla 
usunięcia wątpliwości, podniósł wniosek Gnie­
wosza.

Następuje imienne głosowanie.
Za przejściem do porządku dziennego było 06, 

przeciw 57 głosow,
Z kolei poddaje raarsząłpk do poparcia wnio­

sek Skrzyńskiego. Utarczka regulaminowa i formal­
nościowa odżywa, w której występują Rogawski, 
Krzeezunowicz, Skrzyński, Wężyk i Haller.

Ostatecznie na wniosek Smoiki, do którego 
przyłączył sie też Smolka, uchwalono odesłać wnio­
sek Skrzyńskiego i Wężyka, oraz inne odnośne 
wnioski do komisji konstytucyjnej, z poleceniem 
zdania sprawy do jutra.

Na tem posiedzenie zamknięto o godz. y t3.
Następne zapowiedziano na wieczór o godzi­

nie 6tej.
Na porządku dziennym dalsze przedmioty, któ­

re nie zostały rano załatwione.

(Wieczorne).
G r o s s  jako sprawozdawca Wydziału krajowe­

go, wnosi aby Wysoka Izba przyzwoliła na pobie­
ranie myta drogowego lub mostowego na następu­
jących drogach i mostach:

o) Gminie Modły wraz z obszarem dworskim 
tejże nazwy, prawo pobierania mostowego z mo­
stu na Dniestrze, ułatwiającym komunikację mię­
dzy Drohobyczem a Lwowem;

b) obszarowi dworskiemu D o ł h y ,  prolongatę 
pobierani? mostowego, począwszy od 1870 jeszcze 
na lat 5;

c) Wydziałowi powiatowemu powiatu rzeszow­
skiego na pobieranie myta na drogach powiatowych 
rztszowsko-głogowskiej, rzeszo wsko-sirzyiowskiej i 
rzeszowsko-ujazdowskiej;

d) na takzwanej drodze wiocławskiej w powia­
tach krakowskim i chrzanowskim;

e) nareszcie na drodze z Krz iszowic przez 
Tenczynek do Grodła, w tymże powiecie chrza­
nowskim.

Wysoka Izba wszystkie te pięć petycyi opra­
wo pobierania myta mostowego i drogowego, bez 
wahania, jednomyślnie przyjmuje, i myto zatwier­
dza w wysokości stosunkowej do kategorji dróg i 
długości mostów.

Następnie sprawozdawca pizedstawia petycję 
miasta Złoczowa o zaprowadzenie myta na drodze 
murowanej z mia sta d > dworca kolei żelaznej. Dro­
ga ta wynosi tylko 825 sążni. Z uwag. że droga 
ta przynosi wyłączną prawie korzyść dla samego 
miasta i że prawo zabrania pobierać myto na dro­
gach mniejszej rozciągłości hi_ż 2 mile. sprawozdaw­
ca, w imieniu Wydziału krajówego, wnosi, aby 
Wysoka Izba odrzuciła petycję Złoczowian.

S a p i e h a  wcale jest innego zdania. Wyka­
zuje, że droga ta jest nadzwyczajnej ważności, bo 
póki kolej nie będzie przedłużoną aż do Tarnopola, 
cały rucŁ handlowy z okolic koncentruje sie w 
Złoczowie. Trzeba więc zatem się starać, aby tę 
drogę zrobić wygodną. Teraz, wozy i konie grzę­
zną na niej. Istna topiel, i nie jeden człowiek 
zdrowiem może przypłacić. Drogo tę koniecznie 
trzeba wybudować, a jakże będzie wybudowaną, 
gdy biedna mieścina Złoczów niema ani groszak 
Prawda, że egzystuje prawo, by tylko począwszy 
od 2milowycb dróg. zaprowadzone były myta ; ale 
przecież sejm jest na to, by robił wyjątki tam gdzie 
niezbędna konieczność tego wymaga. Właśnie Zło­
czów jest w tej pozycji, że ma piawo wyglądać 
tego uwzględnienia.

H u b i c k i  pop.eia Sapiehę i powiada, że Wy­
dział powiatowy zioczowski znalazł, by może fuu- 
ausze na doKończenie rozpoczętej już budowy, lecz 
co dalej bęazicr Kto będzie drogę tę konserwował ? 
Zkąd na to weźmie powiat pieniędzy? Myto zatem 
tu niezbędne Że droga ta wynosi tyiko 825 sąż­
ni, — to jeszcze nic nie znaczy, bo przecież droga 
od kolei żelaznej do m usta Brodów jest jeszcze 
krótszą a jednakże myto uzyskam.

G r o c h o l s k i .  Tu nie może być mowy o za­
prowadzeniu myta, bo droga wspomniana nie jest 
skończoną. Prawo pozwala pobieranie myta tylko 
na drogach skończonych. Wprawdzie kawałek onej 
od dworca do miasta już wybudowany, lecz przez 
miasto jeszcze nm. Droga ta stanowi właściwie uli­
cę miasta i taro dopiero zaczyna się topiel. Jednak, 
że miasto ubogie a powiaiowi ciężko szcznplemi 
funduszami n? wszystkie strony opędzać potrzeny, 
mówca wnosi, aby Wydział krajowy uchwalił je­
dnorazową subwencję w ilości* 2000 złr. i tem po­
ratował stroskanych Złoczowian.

Wniosek Grocholskiego, poddany przez mar­
szałka pod głosowanie, zostaje dostatecznie po­
partym.

K o c z y ń s k i  zgadza się ze zdaniem Grochol­
skiego, iecz wątpiąc, by Wysoka Izba przystała na 
takowe, trzyma z Sapiehą i Kubickim.

Sapieha znów wykazuje konieczność zrobienia 
wyjątku z ogólnego prawa na korzyść Złoczowa 
Miasto biedne i piwiat biednj. Jak mogą tak si7 
siłą — lecz podołać nie zdołają. Choćby podołały, 
to cóż z tego? Kto będzie tę drigę konserwować? 
A czy ona idzie od miasta, czy przez miasto— to 
wszystko jediiO. Jednakowo ona jest piżądaną i 
dia koni, i dla ludzi, i dla handlu, i ala przemy­
słu. Choćby kolej Żelaznu dościgła bram Tarno­
pola — to waga tej drogi nie zniknie. Bo, jeśli 
kolej Karola Ludwika jest europejskiej ważności, 
to i te 825 sążni tak samo są europejskiej ważno­
ści z przyczyny, że łącza OKOlice i Złoczów z re­
sztą Europy. (Wesołość.) Zamiar Grocholskiego po­
cieszenia Złoczowian 2000mi guluenćw, jest bardzo 
chwalebny, i mówi: Dziękuję zań posłowi Gro­
cholskiemu—  lecz obstawać zawsze będzie, by W y­
dział krajowy przez dozwoienie myta utrwalił ewą 
nad nią opiekę n? uałą przyszłość.

H u b i c k i  powtórnie popiera Sapiehę i ma 
zupełną nadzieję, że Wys. Izba przychyli się do 
żądań Rsdy powiatowej miasta Złoczowa.

Lecz poseł ks. K r a s i c k i  innego jest zdania. 
Powiada on, że w Galicji, cnwała Bogu, nie jeden 
Złoczów egzystuje. Gdyby dla Zioczowa zrobić wy­
jątek, to wszystkie inue miasta, zarazby się na­
pierały o toż samo. Nie jedno z nich było w tej 
samej pozycji, cc dzisiaj Złoczów, a czyż choć grosz 
dostały? Naprzykład Kamionka. I  ona byłaby 
iada,gdyby zamiast oatra kraj jej budował drogę z 
dworca do miasteczi a. Leci nic 5 tegu nie było — 
a przecież, jeśli według słów Sapiehy ze Złoczowa 
można pojecnać do Europy, to tę samr z Kamion- 
k: można odbyć podróż. "Wnosi w^ęc, by petycję 
Złoczowian na bok odsunięto.

C y w i ń s k i  M i c h a ł  na myto także się nie 
zgudua. Woli poprzeć zaonai Grocholskiego, z tą 
różnicą, aby zamiast 2.000 dano 3.000 złr. jedno­
razowej zapomogi.

M a r s z a ł e k  poddaje pod głosowanie wnio­
sek Cywińskiego. Mniejszość za wnioskiem, wnio­
sek upada.

E o w b a s i u k .  Gdy nie ma dobrej drogi — 
nie ma dobrych gospodarzy. (Brawo.) Nieiazby 
człowiek gotów 4 myta, a nie jedno zapłacić, aby 
tylko dobra droga była Bo co to wozów się nie 
nałamie, co to chudoby nie namarnuje, ile to zdro­
wia człowiek nie natraci, ile to czasu nie zmitrę- 
ży — gdy nie vl . porządnej drogi! Jak p'ekna 
droga bita place 2 grajcary i jadę sobie jak król. 
A jak nie mam szosy — to wlokę się mizernie, 
plącząc dzień cały. Drogi bite wszędzie powinnj 
być, gdzie tylko można i jak można Kraj powi­
nien każdemu dopuinódz, kto tylko wystąpi z za­
miarem budowania drogi. Czj 2 mile, ozy 2 są­
żnie, to wszystko jedno. Jeśli ca 2 mile 2 graj­
cary trzeba płacić, to za 825 sążni złoczowskich 
mecb płacą stosunkowo. (Brawo.)

G r o s s ,  sprawozdawca, sprzeciwia się posłom 
obstającym za mytem. Jeśli ciągle, powiada, bę­
dziemy robić wyjątki — to w cóż nakoniec obróci 
się samo prawo? pocóż było ustanawiać takowe? 
Poseł Sapieha twierdzi, że 825 sążni złoczowskiegc 
traktu, są europejskiej ważności. Ale takich euro­
pejskich dróg mnóstwo, a nikt im nie pomaga i 
wcale po europejsku nie wyglądają. Gdyby zrobio­
nym został wyjątek dla Złoczowa, to trzeba było­
by wnet dla wszystkich punktów, do których do­
tyka dworze*" ki ei, zrobić toż =amo. A czy to 
możebneP Pow adają, że Złoczów w wyjątkowem 
położeniu się znajduje, i dlatego rrzeba go mytem 
wesprzeć; to prawda, ale wyjątkowe to jego poło­
żenie, oto jak wygląda r 1) * toczów otrzymał 3000 
złr. subwencji wyjątkowym sposobem oti kolei że­
laznej; 2) wyjątkowo złoczowski powiat ani je­
dnego centa me  ̂płac dodatku od podatków i na­
koniec 3) wjjątkowc niema ani jednej drogi po­
wiatowej.. Niechże więc stara się jak chce o iro- 
Cę, Wydział Krajowy nie zezwoli na myto tem- 
oardziej, że utrzymanie 825 sążni może mniejwięeej 
kosztować około 700 złr. rocznie; suma taka nie 
jest wielką, łał wo ją wydobyć z miasta lub po­
wiatu. Roztożyć myto stosunkowo do wielkości 
drogi, jnk to radzi poseł Kowbasiuk, nie sposób; 
wyszłyby wtenczas ułamki takie jak centa. Dać
całe myto, także nie sposól ; bo wtenczas zbiór 
z myta ^przewyższy notrzeby na konserwowanie i 
Stanowic będzie nie myto iecz d o c h ó d  dla mia­
sta, a żadne prawo krajowo nie pozwala zbierać do­
chodów zapomocą myta. (Brawo.) Jest zatem zda­
nia, aby tylko przyjąć wniosek Grocholskiego w 
2000 złr. jednorazowej subwencji, a więcej nh.

Ma r s z a i e K  ogłasza głosowanie nad wnio­
skami Sapiehy, Grocholskiego i Mydziału krajo­
wego.

Dwa pierwsze upadły; sejm postanawia nie 
pozwalać na myto i nie dawać subweni i.

Poczem przychodzi na stół petycja obszaru 
tiwo-skiego Rozniow i Nowosandeckiego Wydziału 
powiatowego.

Pierwsza petycja zostaje przyjętą jednogłośnie» 
co do drugiej, zawierającej żądanie o 6000 złr. za­
pomogi (z sum drogowych jakiemi rozporządza W y-
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Jziat krajowy) na utrzrmŁnie istniejących już w 
powiecie 13 mil drogi bitej (oprócz 3 nowobudu- 
jących się). Sprawozdawca G r o s s  — ze względu, 
że z 15.000 preliminowanych w przeszłym roku 
na fundusz drogowy, zostało tylko 1500, a powia­
towi Nowosandeckiemu subwencja pod każdym 
względem słusznie się należy (Żegiestów, Krynica) 
— wnosi aby Wysoki sejm nie udzielał teraz ta­
kowej, lecz podwyższywszy kapitał drogowy na 
rok przyszły, zostawił wolną rękę Wydziałowi kra­
jowemu' a ten nie omieszka zadość uczynić petycji 
Rady powiatowej Sandeckiej.

T r z e c i e s k i  i L a s k o s z s ą z a  petycją i 
zgadzają się ze zdaniem sprawozdawcy, którego 
wniosek Izba, większością głosów przyjmuje.

Następnie sprawozdawca W o d z i c k i  L u ­
d w i k  odczytuje sprawozdanie komitji budżetowej 
co do przeniesienia kosztów szczepienia ospy i ko­
sztów sanitarnych, z funduszu krajowego na c. k. 
skarb państwa i stawia następujący wniosek:

Ponieważ rok 1870 się zbliża a Wydział kra­
jowy w razie opóźnienia sankcji monarszej dla li­
chwa ły, mającej uwolnić fundusz krajowy od tych 
kosztów, nie miałby środków na pokrycie wydat­
ków tej gałęzi, Wysoki sejm raczy uchwalić, iż:

WydaKi preliminowane na rok 1870, a mia­
nowicie rubrykę IY. w kwocie 21.126 złr. i ru­
brykę V w kwocie 15.126 złr. przyjmuje a zara­
zem wzywa Wydział krajowy, aby przy najbliż­
szej sesji sejmowej, przedłożył odpowiedni wniosek 
uwolnienia na przyszłość funduszu krajowego od 
ponoszenia tych kosztów w aroaze ustawodawczej.

S m o l k a  twierdzi, że komisja budżetowa do- 
brzeby zrobiła, gdyby, zamiast zwalania na głowę 
Wydziału krajowego, sama przedstawiła sposób, w 
jaki należy postąpić, w celu uwolnienia kraju od 
ciężaru, który pod każdym względem należy do 
państwa, i proponuje, aby który z delegatów, na 
przyszłej kadencji rajchsratu, w niósł kwestję w mo­
nie będącą na porządek dzienny, bo tym tylko 
sposobem można zmienić prawo w drodze ustawo­
dawczej.

N a u ni o w i c z stawia wniosek, aby szczep.e- 
nie ospy, tak, jak to się dzieje w Bawarji, Pru- 
siech i t. d., pozostawić do woli rodzicom, albo­
wiem materja często nie bj wa czystą, a ztąd mnó­
stwo chorób złośliwych trapi człowieczeństwo.

M a k ó w  i c z sprzeciwia się temu, i sądzi, że 
Wysokaja p a ł  a t a  nigdy nie powinna znosić przy­
musowego szczer ienia

Wniosek Naumowicza upadł.
Z y b l i k i e w i c z  nastaje na konieczność prze­

niesienia sum, na szczepienie ospy preliminowa­
nych, na skarb państwa. Jest on zdania sprawo­
zdawcy, że kraj tam nie może płacić gdzie nie 
administruje, konstatując, że i w rajchsracie była 
już o tern mowa. Jest zdania, aby rząd do tej 
pory w namiestnictwie i w rajchsracie niepokoić, 
ai póki me stanie się zadość sprawiedliwości, a po­
dzielając w zupełności zdanie Smolki, że na żadon 
sposób nie można dozwolić, aby sejm krajowy 
robił jakiekolwiek przedstawienia w tej mierzr Ra­
dzie państwa — bo to byłoby podporządkowywa­
niem sejmu naszego, , zego jak ognia trzeba się 
wystrzegać — popiera zatem wniosek komisji bu­
dżetowej.

Oddany pod głosowanie wniosek komisji, zo­
staje przyjęty.

Poczem trakt ,waną była kwestja sanitarna 
co do zarazy na bydło, — i o ile usłyszeć zdoła- 
Larny, uan ie  komisji budżetowej, bronione przez 
Wodzickiego Ludwika, utrzymało się.

Na tern się skończyło posiedzenie o godz. 9 1/ ,  
wieczorem.

Dodać należy, że z sam go- początku posiedze­
nia poseł P a s z k o w s k i ,  imieniem komisji dro­
gowej zawiadomił, że projekt Wydziału krajowego
0 wywłaszczeniu na rzecz dróg krajowych, został 
juz wygotowany, i bez wydrukowania osobnego 
może być przedłożonym.

Następne posiedzenie sejmn zapowiedziane na 
dzisiaj godz. 10. zrana.

Porządek dzieni>y: 1) Sprawozdanie ko­
misji budżetowej o podwyższenie płac dla służby 
lekarskiej przy szpitalach we Lwowie i Kra­
kowie.

2) Sprawozdanie komisji konstytucyjnej o wnio­
sku Pfeifra w przedmiocie postępowania co do 
projektów ustaw krajowych znicznej objętości.

3) Sprawozdanie komisji budżetowej o zapomo­
dze dla Lanckorony

4) Sprawozdanie komisji petycyjnej.
. 5) Pierwsze czytanie wniosków Ławrowskie- 

go co do sprawy ruskiej. (Patrz dzisiejszy Wnio­
sek).

Wniosek. Wysoki sejm raczy uchwalić:
Art. I. Postanowienia ogólne.
Miaszkańcy kraju koronnego królestwa Galicji i 

Lodomerji z wielkiem księstwem Krakowskiem, polskiej 
. i ruskiej narodowości, są pod każdym względem ró- 
,j wnouprawnionymi.

Tak jedni, jak drudzy mają prawo w tym wspól­
nym ojczystym kraju pielęgnować i rozwijać swoją ua- 

I rodowość.
Art. II. Napisy uizęd< we w miejscowościach i po­

wiatach, przez ludność mięszana zamieszkałych, winny 
być polskie i ruskie, a to według używanej w odnoś­
nym języku nazwy urzędów, władz, m iast, gór, rzek
1 t. d.

W pif mach urzędowych i publicznych aktach na­
zwiska rodzin i osób tak polskie w ruskim, jak ru­
skie w polskim języku zachowane być winny.

Narodowe zwyczaje, obrzędy, starożytności, pa­
miątki i wszelkie znamiona narodowości obu plemion, 
doznają wspólnej całogo kraju opieki.

Art. n i .  Język.
Sprawy, tyczące się języka pod względom gra- 

mat sinym, leksykalnym, tudzież pod względem ze­
wnętrznych form pisma i pisowni, nie są przedmiotem
ustawodawstwa.

Art. IV. Każdemu obywatelowi kraju wolno uży- 
wać języka polskiego lub ruskiego we wszystkich sty- 
cznościacli z władzam. tak rządowemi, jakoteż autono­
miczne mi, a władze te ustnie i pisemnie odpowiadać 
powinę- w tymżo samym języku.

3ze!k' H obwieszczenia urzędowe i odezwj publi- 
di„ fis ” Tn,®i8c°wośeiaQn i okręgach, przez mieszaną lu- 
k S .  ami68Zt lyCb’ Wyda«  w obydwu języ-

Piotokoły ze stronami spisują się w tychże ję­
zyku.

W odezwach urzędowych, bądź to osób moral­
nych , bądz fizycznych, używany będzjl ich język.

ńrt. Y. Namiestnictwo krajowe, jak i cała admi­
nistracja krajowa (z wyjątlieni duchownych i wojsko­
wych władz), wyższe sądy krajowe, sądy krajowe ob­
wodowe, tudzież Wydział krajowy używać mają w we­
wnętrznej duibie języka polskiego

Odpowiednio zaś większości mieszkańców polskiej 
albo ruskiej narodowości, ma być język polski albo ru­
ski językiem urzędowym dla sądów powiatowych, jako- 
tez sądów pokoju, tudzież dla urzędów powiatowych 
w ich służbie wewnętrznej.

Językiem urzędowym w służbie wewnętrznej władz 
autonomicznych, ma być język polski albo ruski, we­
dle własnego postanowienia dotyczącej reprezen­
tacji.

Art. VI. Każdy urzędnik i nauczyciel mianować 
się mający w miejscowościach, przez mięszaną ludność 
zamieszkałych, winien wykazać się zupełną znajomością 
objdwu jezykćw krajowych, ich pisma i pisowni.

Art YII. Wszyscy jfiż mianowani urzędnicy tak 
rządowych, jak i autonomicznych władz w miejscowo­
ściach, przez mięszaną ludność zamie3ZKaiycn, winny 
w przeciągu jednego roku wykazać się dostateczną 
znajomością obydwu języków krajowych, pisma i piso­
wni tychże; w przeciwnym bowiom razie podlegają 
przepisom dyscyplinarnym.

A lt. Y lil. Krajowe ustawy obwieszczają się w ję­
zyku polskim i rusidm za pośrednictwem dziennika u- 
staw krajowych.

Obydwa teksty mi,ją zarówno moc obowiązu­
jącą.

W razie wątpliwości rozstrzyga tekst polski.
Tłumacz ala tekstu ruskiego winien udowodnić 

dokładną znajomość języka ruskiego i sporządza tłu­
maczenia, pod nadzorem członka Wydziału krajowego lub 
zastępcy tegoż, zupełnie świadomych języka ruckiego 
(XXVII.),

Art. IX, Szkoły.
Język polski i ruski są w szkołach językami wy- 

kładoweini w rozmiarach oznaczonych.
Art. X. O języku wykładowym w szkołach ludo­

wych stanowią ci, którzy szkołę utrzymują.
Art. XI. Jeśli szkoła ludowa pobiera subwencję z 

publicznych funduszów, natenczas prawi stanowienia, 
który z języków, czy polski, czyli toż ruski, ma być 
wykładowym, wykonuje gmina wspólnie z krajową Ra­
dą szkolną w ten sposób, że orzeoz«nia gminy ulegają 
zatwierdzeniu krajowej Rady szkolnej.

Jeżeli zaś w miejscowościach z mięszaną ludno­
ścią, w których już istnieją szkoły ludowe, mają być 
zaprowadzone paralolne (równorzędne) klasy, albo zało­
żone nowe szkoły, iakże z publicznych fnnduszów za­
silane, natenczas w tycn paralel uych (równorzędnych) 
klasach, a względnie przynajmniej w jednej z wspo- 
mnionycb szkól, powinien być zaprowadzony język wy­
kładowy ten z języków mięszanej narodowości —  
polski albo ruski —  który dotychczas w szkołach gmi­
ny wykładowym nie był.

Art. X n. We wszystkich miejscowościach kraju, 
przez mię6zaną ludność zamieszkanych, będzie w trze­
ciej (3) klasie ludowj ch szkół z wykładowym językiem ru­
skim, wykładany jezyir polski; zaś w szkołach z wy­
kładowym językiem polskim, wykładać się język ru­
ski —  jako przedmiot nauki dla wszystkich uczniów.

Zacząwszy oó czwartej (4) klasy wszystkich lu­
dowych szkół, jem język niemiecki obowiązkowym 
przedmiotem nauki.

Art. X in .  W celu kształcenia kandydatów ua 
nauczycieli dla szkół ludowych wiejskich i miejskich 
w stronach mięszanej narodowości, założone będą trzy 
seminaija nauczycielskie (preparandorja) 1. we Lwo­
wie, 2. w Przemyślu a 3. w Stanisławowie z wykła­
dowym językiem ruskim we wszystkich przedmiotach 
naukowych.

Nauka języka polskiego będzie przedmiotem obo­
wiązkowym dla wszystkich kandydatów w tych trzech 
seminarjach tak, jak nauka języka ruskiego bodzie 
przedmiotem obowiązkowym dla kandydatów w tych 
semmarjacb nauczycielskich, które w miarę potrzeby, 
w miejscowościach mięszanej narodowości z wykłado­
wym językiem polskim założone będą.

Art. XIV. W ś r e d n i c h  szkołach, utrzymywa­
nych wyłącznie prywatnrm funduszem, Lądźto gminy, 
bądź fizycznych albo moralnych osób, będzie wykłado­
wym językiem ten język, za którym oświadczą się do­
starczający funduszu na szkołę.

Art. XV. W średnich szkołach, w części lub zu­
pełnie z pnblicznych funduszów utrzymywanych, jest 
językiem wykładowym język polski lub ruski, a mia­
nowicie :

1. Począwszy od szkolnego roku 1871 r u s k i  
j ę z y k

a) we wszystkich klasaćh i przedmiotach akade­
mickiego gimnazjum we Lwowie, z wyjątkami wspo- 
mnionenn w artykułach XVII., XVEEL, XIX. i XX.

b) we wszystkich przedmiotach stale urządzić się 
mających paraleluych (równorzędnych) klas niższego 
gimnazjum w Przemyślu, Stanisławowie, Samborze, 
brzeżanach i Tarnopolu, a to począwszy od 1. klasy 
i co roku o jedną klasę wyżej;

c) w stałych paraleluych kursach wyższego gim­
nazjum w Przemyślu, Samborze, Stauislawowie, Brze- 
ianach i Tarnopolu dla greckiego języka, geografii, po- 
ws sechnaj historji i historji naturalnej;

2. w miarę jak i w innych ju i istniejących, albo 
urządzić się mających gimnazjach w tej części kraju, 
gdzie jest mięszana narodowość, rodzice albo opieku­
nowie przynajmniej dla 25 uczniów zażądają wykła­
dów w języku ruskim, utworsą się paralelne klasy dla 
wszystkich, albo paralelne kursa dla poszczególnych 
przedmiotów z wykładem w ruskim języku;

3. P o l s k i  j ę z y k  jest wykładowym we wszy­
stkich innych klasach gimnazjów pod lit. b) wyrażo­
nych, we wszystkich innych przedmiotach gimnazjów 
pod lit. c) wskazanych, i we wszystkich innyph gimna­
zjach, z zastrzeżeniami jednak pod 2. przytoczonemi.

Art. XVI. W realnych szkołach, w części albo 
w zupełności z publicznych funduszów utrzvinywanych, 
i to w miejscowościach z mięszaną narodowością, oby­
dwa języki krajowe będą wykkadowemi w ten sposób, 
że w ruskim języku wykładać się będzie geografia, po­
wszechna historja i historja naturalna, wszelkie zaś 
inne przedmioty w języku polskim.

Art. XVn. W miejscowościach z mięszaną naro­
dowością będzie we wszystkich średnich szkołach nau­
ka obydwu języków przedmiotem obowiązkowym ; zaś

w gimnazjum Nono-Sądeckim Lędzio nauka ruskiego 
języka przedmiotem nadzwyczajnym.

Art. XYIE. Dla nauki języka polskiego jest wy­
kładowym językiem język polski, dis nauki języka ru­
skiego, język ruski.

Art. XIX NiemioCKi język jest obowiązującym 
przedmiotem we wszystkich klasach szkól średmch, i 
co do tej nauki mają być zastosowane przepisy nai 
wyższego postanowienia z dnia 20 lipca 1859. (D. u. 
p, z r. 1859 1. 150).

Art. XX Co do języka wykładowego nauki re- 
ligii istniejące przepisy pozostają niezmienne

Art. XXI. Uczniom, a względnie ich rodzicom i 
opiekunom zostawia się do woli wybór szkól, klas lub 
kursów tak, że uczniowie bez względu na narodowość 
mogą słuchać polskich albo ruskich wykładów.

Art. XXII. We wszystkich swoich czynnośoiach 
winna krajowa Rada szkolna trzymać się tej zasady, 
żeby. interesa obydwu narodoffośoi, polskiej i ruskiej, 
i-.cHffzględem publicznego wychowania, obydwu języ­
ków krajowych, szkolnych książek i obsadzenia posad 
nauczycielskich, były uwzględnione i zabezpieczone.

Art. XXIII. Dla rozpoznania i próbowania szkol­
nych książek ruskich względem językowym, usta­
nawia się osobni komisja, zostająca pod kierownictwem 
krajowej Rady szkolnej.

W skład tej komisji wchodzą:
1) delegai krajowej Rany szkolnej, jako przewo­

dniczący;
2) profesor lub suplent języka ruskiego i piśmien­

nictwa na wszechnicy lwowskiej;
3) po jednemu delegatowi z rusko - narodowego 

iustytutu ,Naroduyj-Dom“, instytutu Stauropigiaóskie- 
go i „HałycKO-ruskoj Matycy“ we Lwowie;

4) komisja sama wybiera 2 mężów, z prac swoich 
literackich powszechnie znanych i tychże zastępców.

Ciała moralne pod 3. wymienione, wybierają swo­
ich delegatów i tychże zastępców z grona swego, lub 
z pomiędzy osób, poza obrębem tegoż będących.

W razie przeszkodzenia którego z delegatów wcho­
dzi w miejsce tegoż zastępca.

Art. XXIV. Na lwowskiej a k a d e m i i  t e c h n i ­
c z n e j  mają lyć wykładane w języku ruskim:

o) mechanika zastosowana do budownictwa;
6) gospodarstwo;
c) leśnictwo i
oprócz tego język ruski, jaku przedmiot nauki.
Art. XXV. Na lwowskiej wszechnicy odbywają się 

Wykłady w językn polskim i ruskim.
1. Jak na tfliaz mają być Zaprowadzone katedry 

z ruskim wykładem :
a) na wydziale p n w n i c z j m  dla wszystkich 

przedmiotów, należących do państwowego egzaminn są­
downiczego ;

b) na w y d z i a l e  f i l o z o f i c z n y m  dla rus­
kiego języka i ruskiej literatury, filozofii, klasycznej 
filologii, powszećunej i krajowej historji , matematyki, 
fizyki i historji naturalnej.

Profesorowie dla katedr z wykładowym językiem 
ruskim mianowani, otrzymują rangę i płacę profesorów 
zwyczajnych lnb nadzwyczajnych, według obowiązują­
cych w ogóle w tym względzie postanowień i prze­
pisów.

2. Wszystkie do świeckich wydziałów raleiące 
przedmioty, tudzież wszystkie przedmioty, wykładane 
w obecnie istniejącym chirurgicznym wydziale, wykła­
dają się w języku polskim; jednakże w miarę potrze­
by Jiają być zaprowadzone wykłady pojedynczych przed­
miotów takżu w języku rnskim.

Wykłady teologicznego wydziału normują doty- 
czącze ordyi.arjaty.

Art. XXTL Egzamina państwowe, jakoteż ścisło 
egzamina w celu osiągnięcia stopnia doktorskiego, od­
bywają się w języku polskim; w przedmiotacł zaś, dla 
których są katedry z wykładom w rnskim języku, tak­
ie w tym języku, jeśli tego zażąda egzaminowany al­
bo rygorozant.

Art. XXVII. Polityczne stosunki.
Dotychczasowe postanowienia względem używania 

języków polskiego i rnskiego w sejmie, pozostają w swoj 
mocy.

Jednakowoż rota pizyrzeczenia posłów ma być 
czytaną według życzenia tychże po polsku, albo po 
rusku, a protokołu posiedzeń sejmowych mają być 
czytane w obydwóch językach, lub na przemian raz 
w polsirim, drugi raz w ruskim.

Art. XXVIII. Między członkami Wydcialn krajo­
wego i ich zastępcami, wybranymi z całego sejmu, po­
winien być jeden członek i jeden zastępca ruskiej na­
rodowości, zabierający glos w sejmie po rusku.

Tenże członek albo zastępca ma czuwać nad 
wiernością tekstu -uskiego u«taw krajowych i pism, 
od Wydziału krajowego wychodzących (Art. VIII.)

Art. XXIX. Przy udzielaniu stypendjów i innych 
zapomóg z funduszów krajowych mają być tak Polacy 
ja t  i Rusini według zasady słuszności zarówno u- 
względnionymi.

Art. XXX. Knski teatr we Lwowie, obeenn pod 
zarządem administracyjnym ł,ydziałn ruskiej Basidy 
Zostający, pobiera z funduszu krajowego zasiłek, bu­
dżetem krajowym oznaczyć się mający.

Dyrekcja teg» teatru pozostaje pod taką samą 
kontrolą Wydziału krajowego, jaką tenże wykonuje nad 
dyrekcją polskiego teatru we Lwowie.

Art. XXXI. W razie przejścia prawa najwyższe­
go nadzoru nad zakładami i fundacjami ' rajowemi na 
Wydział krajowy, zabezpiecza się ruskim zaułaaom i 
fundacjom dotychczasowy zupełny samorząd z wszel- 
kiemi prawami im przysługnjącemi na podstawie sta­
tutów, dokumentów zapisowych i fundacyj, a Wydzia­
łowi krajowemu przysłngiwać będzie tylko taka wła­
dza, jgką rząd obecnie wykonuje.

Art. XXXII Wszelkie postanowienia, z tą ustawą 
niezgodne, znoszą się, a natomiast wchodzą odpowie- 
dne dodatki lnb nowe ustawy.

We Lwowie d. 23. października 1869
Julian Ławrowski, wnioskodawca.

Naumowicz, Kowalski, Pawlików, Malinowski, Dze- 
rowicz, Guszalewicz, Kocko, Pietruszewicz, Minkowicz, 
lszczuk, Pilipow, Sycz, Kowbasiuk, Koroluk, Kiernicz- 
ny, Łepkalnk, Gulak, Makowicz, Manasterski, Dzinba- 
ty, Bodnar, Sapruka, Papczuk, Zyńczak, Ławrynowicz, 
Janowski, dr. Krzyżanowski, Knlczycki, Bazylewicz.

K r o n i k a .
— O d ezw a . — L a n c k o r o n a .  — Dnia 17. t. m.

0 godz. 8 wieczorem, powstał ogień w plejańskiaj stodole,
1 w przeciągu godziny, z powodu gwałtownego na mia­

steczko pędzonego w iatru, „tało 59 domów i do 20 oso­
bnych stodół w płomieniach tak , że mieszkańcy ogółowo 
znaczniejsi gospodarze gruntowi, oprócz powiększę,, części 
wyratowanego- bydła, wszelkiego mienia i przytułku na zi­
mę pozbaw‘er i zostali. Siedmdzies ąt familij, przeszło SOO 
liczących dusz, są po większej części żebrakami i me mają 
się gdzie umieścić, ponieważ pozostała część mieszkańców 
uboższą klasę stanowi. Ci zaś ostatni jeaynie zerwaniu da­
chów na paru budynkach przez mieszkańców Kalwarji gor­
liwie broniących, a szczególnie p. naczelnikowi żandarme- 
rji z Kalwarji Polnerowi, który z prawdziwem poświęce­
niem siebie, wpośród dymu i ognia ratowaniem kierował i 
lad  niedbały do tego napędzał z narażeniem się utratę zdro­
wia albo i życia, swe ocalenie winni.

Skombinowana szkoda najmniej 80—90.000 złr wyjo- 
si. Z rychłą pomocą pospieszył m agistrat myślenicki w go­
tówce, miasto Wadowice za staraniem pp. rsdnych Wierz- 
bickhgo, Stankiewicza, policji rewizora p. Estera z żyw-0- 
ś :U, tudzież miasteczko Kalwarja, dziedzic Brodów, p. Bran­
dy j  i Karolj  Izdebnicki.

Laczy szanowna redakcja umieścić tę  wiadomość w 
swoim dzienniku * prośbą o rychłe tmładki i i  całego kraju 
tt f  odwołując.

Za jałmużnę miasto dziękuje i o aalszą prosi.
M agistrat Lanckorony d. 21. października 1809.

Józef Sypowki, burmistrz.
Antoni Kudasteuńet, kasjer.

W przesyłce wszelkich datków dla pogorzelców admi­
nistracja najchętniej pośrednictwo ofiaruje.

— J^zyL pniak w  nam iestnictw ie Iw ow ikiem . 
Kierownik c. k. namiestnictwa, p. Possinger, nakazując o- 
kólnikiem w lipcu b. r. do podrzędnych władz politycznych 
wydanym, używanie języka polskiego, — da‘ zarazem wca­
le nie dwuznaczne polecenie: aby języka polskiego nie na­
ciągać do zastarzałych biurokratycznych wzorów (lctćfb na­
wet niemieckiemi nazwać się nie dadzą, bo zarówno prze­
ciw gramatyce jak i słowni niemieckiej grzeszyły), ale u- 
źywając go swobodnie, starać się Zachować jego czjfttość. 
Zagroził przytem urzędnikom inaczej dziarającym niemi 
łemi następstwami.

Tymczaum pierwsza z podległych pann Possingerowi 
władz, władza krajowa, oa której światło dobrego przy­
kładu po całym kraju rozchodzić się powinno, t. j o?n o 
c. k. namiestnictwo, wręcz przeciwnie postępuje. Wycho­
dzą bowibm z biói tego urzędu rozporządzenia i odezwy w 
takim języku, niby polskim, ktoregoby się sam... p. dr. 
Hoffmann i kronikarz odcinkowy uztennika Lwowskiego 
nr. 266. b a b y  z Zamarstynowa ż ą d a l i ,  — o s ł a b i  o- 
n e m  głosem, — z p a n a  Goł. zrobiłbym Patroklnsem, — 
t a k i m  jest uspof obie nie, i t. d.) nie powstydzili.

Ciekaw., co uoze być tego przyczyną, aonicuzieLśmy 
się, że referenci, prowadzący bióra nie wozyscy znają pise­
mny ustrój naszego języka, a nawet nie wszyscy są w sta­
nie, w potocznej rozmowie, ćoorze się w tym języku wyra­
żać. Między młodszymi zaś pracownikami w el i jes t ta ­
kich, .rtórzy nie czytają.' dzieł polskich, tyle jedynie umieją 
po polskn, ile się od l.iamek i nianiek nauczyli; a i ta ­
kich kilkunastu, którym język nasz dotąd zupełuie j sst 
obcym.

Oczywistą więc rzeczą, że błędne pod względem języka 
wypracowania takich panów, ponaginane żywcem do staro- 
wiecznycn urzędowo-niemieckich zwrotów, przy pi dają do 
smaku naczelnym referentom, jako zgodne z ich własuą 
znajomoscls 1 zrosumlenlem języka, i w pierwotne,,, czysto 
nrzędowo-galilejsko-biórowatej formie — na świat boży wy 
chodzą.

Nie tak  wszakże rzecz się ma z pracami tyci urzę­
dników, którzy kochając swój język, i władając dim dokła­
dnie, obrabiany przedmiot do ducha i składni ouegoż, nie 
zaś przeciwnie — język do przedmiotn zastosowywać nsi- 
łują.

Takiego bowiem przeobrażenia, panowie starsi- a między 
innymi szczególniej jeden z pp. radćów przybyłych * Krakowa, 
który się z nietajonem upodobaniem stndjom stylu urzę­
dowego poświęca, nie dozwolą. W ich uchn za nadto przy- 
kren echem odbijać się musi polszczyzna, — on zakata­
rzeni odletnim kurzem zmodrzsłycn prastarych reminiscen- 
cyj, nie mogą się z tern pogodąić, aby ktokolwiek, pozwa­
lający sobie użyć jaśniejszego zwrotu, kiotszbgn wyrażenia, 
śm ał razić drażliwe ich nerwy, wysłowieniem, nieznajdu- 
jącem się dotąd w słownikn registratury, z której oni cł«r- 
pią jązykowe wykształcenie.

Takie prace przechodzą snrową cenzurę; obcinają im 
głowy a przyprawiają natomiast ogony, głowa zaś często 
miejsce ogona zastąpić musi.

Jak potem .taki dziwoląg wygladt, nic trudno sobie 
wystawić, — i zrobimy czytelnikom naszym kiedyś przyje­
mność zbndowania się i.a pięknym jakim wzorze styln bió- 
rowego, jeżeli stan opisany dłużej potrwa.

Spodziewamy się jednak, że p. prezydent Bossinger ze­
chce, aby słowa jego okólnika stały  się ciałem, że usunie 
istniejące w tej mierze dowolności pp. referentów, że n„- 
koniec poprawki językowe poleci takim, którzy zadaniu te­
mu sui'ostać zdołają — zakazując zarazem 1 alcczenir do­
brej pisowni polskiej domorosłym korekto! om.

— D ziennik Polaki donosi, iż za wydawnictwo Oaz. 
Nar. złożyła w tych dniach kaucję lwowska filia banku 
anglo-austrjackiego. I  dodaje, że prezydentem banku on- 
glo-anstrjackiego w Wiedniu jest książę Leon Sapieha. Je«t 
to insynuacja, iż ks. Sapieha wpływ ma na Gatetf Naród. 
Otóż Dziennik Polaki ciągle fałszami wojujący, i tym razem 
farsz podał. Ani kaucji nie składała filia bankn auglo-au- 
strjackiego. ani żaden z książąt Sapiehów nie zostawał ni­
gdy i nie zostaje w żadnym a a-dnyn stosunkn z Oattię
Narodową.

— Uniżona p ro śb a ! Mieszkańcy okolic Chorąiczyzny 
upraszają, aby p. Pajączkowsld, właściciel domu pod liczbą 
753 ■/,, którego drugą połowę obecnie stawiał, poprzesta­
wszy już od kilku dni zewnętrznej roboty, której pewnie 
przed wiosną nie podejmie — rozkazał uprzątnąć gruzy ce­
gieł, glinę i piasek z chodników. Pan P. bowiem ma ka­
mienicę, a nie wszyscy, smuszen1 tamtędy przechodzić, ma 
ją  teraz i uędą mieć w zimie dobre bm,y.

(J. T.) S zósty  koncert T ow arzystw a m nzyezne- 
go odbył się wczoraj przy nader licznym udziale publi­
czności, jak zwykle, z znpetnem jej zadowoleniem. Już to 
pleć oiękna przeważnie była reorezentowam,; powodzią pię­
knych strojów i kształtów zalała cały środek sali, pierwia­
stek męzki odći.kając do kątów. Po' ir io  Schumana, w 
Kórem nas zachwyciło doskonale odegrane szczególnie przez 
fortepian, a dziwnie piękne Allegro, nastąpił duet odśpiewa­
ny przez p. L. i pana Mullera z opery Gounoda „Romeo i 
Julia*. Słodkie dźwięki Gounoda, który umir dnehowi nie­
mieckiemu w muzyce nadać okrągłość i łagodność wło­
skiej muzyki, przemawiają od.azu do słuchaczy i tym ra­
zem sprawiły wyborne wrażenie, przeciągiem objawione 
brawem. Ale wrażenie to można nazwać jeszcze bardzo 
rnałem w porowe anin z uniesieniem w jakie wprawił słu- 
chaczy śpiew solo pan. L. Po odegraniu tęsknej i rzewnej
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ballady p. Mikulego przez samegoł kompozytora, wystąpiła 
na nowo pani L. i zamigotała w p • srietrzu dwoma prze- 
śliczneini brylancikami najczystszej melodji, to jest, zaśpie­
w ała  nam prześlicznie prześliczną arję Mozarta a potem 
mazurek Chopina. Mazurek Chopina, to mtlodja skradzio­
na gdzieś skowronkom w majowy ranek wonny, z trelami, 
które się nie ludziom, ale ptakom należą. Pani L. ze-^ 
śpiewała nam tak tę piosnkę, jak ją  w dzień uroczysty 
śpiewa Panu Bogu skowronek, to też dalibyśmy byli nie 
wiedzieć co za to, żeby ją raz jeszcze choć jeden raz je­
szcze posłyszeć. Ale piosnka zamilkła i tylko trele ptasie 
grały nam w uszach i grają nam dotąd jeaauze. Na za­
kończenie odegrano kwartet z Orfeusza, kompozycji Liszta. 
Muzyka czarodziejska, słodka, wiele zyskuje na -powabie 
przez wprowadzenie fisharmoniki, która ma w Bwojem 
brzmieniu pewną czarodziejskość i jakby legendową za- 
mierzchłość.

— B ro d y  d. 23. października. {Stosunki nauczycieli szkół 
ludowych). Ostatnie dwa zeszyty Szkoły podały projekt rzą­
dowy, tyczący się stosunków prawnych stanu nauczyciel­
skiego przy publicznych szkołach ludowych. Łatwo sobie 
wyobrazić, że nauczyciele, których dotychczas tylko do jak 
najgorliwszego wypełniania obowiązku przynaglano, a spra- 
we_ względem dania im środków do utrzymania życia za­
wsze do lepszych czasów odkładano, z największą radością 
przyjęli to doniesienie. Jednakie radość ta ich zamienia 
się w ciężkie zasmucenie, gdy słyszą, że sesja sejmowa już 
ubiega, a projektu zbawiennego dla nich nie postawiono na 
pwządku dziennym.

Piawdziwie, smutno pomyśleć nawet, że gdy potrze­
bom do życia wszystkich już urzędników i sług skrzętnie 
zaradzono, nieszczęsna dola krzewicieli oświaty miedzy lu ­
dem doznaje jedynie tylko politowania. Jeżeliby i tej sesji 
sejmowej na tem się miało skończyć, zaprawdę straszna 
przyszłość, przy nieustannie wzmagającej się drożyznie 
czeka tych biedaków, widocznie znienawidzonych przez bo­
gów, a widać i przez ludzi.

Jednakże, dopóki się sesja sejmowa nie skończyła, nie 
rozpaczają oni, żywią nawet otuchę, że, jeżeli mnóstwo 
spraw mniejszej wagi załatwionych zostało, i ich sprawa 
jeszcze tego roku podniesioną będzie.

— ( M. E )  B ro d y  d. 25. p&zdsiernika. (Przedstawienie 
amatorskie). Wczoraj d. 24. bm. odbyło się w naszem mie­
ście, powszechnie za oazę niemiecką uważanem, przedsta­
wienie amatorskie w języku ojczystym.

Dochód z tego przedstawienia był przeznaczony na ko ­
rzyść uczącej się miejscowej ubogiej młodzieży, bez różnicy 
wyznania.

Zaiste, cel szlachetny, odpowiadający prądowi czasu 
teraźniejszego, za co też najobfitszym plonem uwieńczonym 
został, bo zabudowanie teatralne,; zwykle podczas przedsta­
wień polskich puste, było przepełnione, i przyniosło około 
350 złr. dochodu.

Dawano komedję Łozińskiego „Niebezpieczny człowiek" 
i „Przed śniadaniem" hr. J. A. Fredry.

Pp. amatorowie jakoteż i amatorki sceny narodowej, 
chlubnie wywiązali się ze swoich ról. Z pomiędzy amato­
rek panna Horowiczówna, izraelitka, zajaśniała na naszym 
ciemnym widokręgu jako gwiazda, protestująca przeciw u- 
trzymywaniu, że język ojczysty dla żydów jeBt nieprzystę­
pnym.

— W y ro d n y  sy n . Szczepan Jarema, właściciel real­
ności z Wielkopola pod Janowem 29 1., gr. k., ojciec 1 dz., 
który w wskutek kłótni domowej swojego ojca lekko ska­
leczył, a potem matkę i brata koromesłem pobił i lekko 
zranił, został dnia 21. b. m. skazany na 6 tygodai więzie­
nia z 2 razowym postem w tygodnin, lecz odwołał się do 
wyższego sądu (prezyd. radca sądowy p, Petuł, oskarżyciel 
prokurator rządowy p. Jakubowski).

— A m a to r  trn p ń w . W nocy z 15. na lb . b. m. za­
kradł się ktoś na cmentarz izraelicki w Rzeszowie, odkopał 
dziewczynkę 121etnią, pochowaną tego roku, i uciąwBzy jej 
głowę, tudaieł prawą rękę aż po łokieć, uszedł z odciętemi 
częściami ciała a resztę zwłok zostawił nad grobem. Śledz­
two jeBt w toku.

— 'L J a r o s ła w ia .  (Zaprozzenie). Na dniu 2. listopada 
b. r. odbędzie się w Jarosławiu w budynku szkolnym o 2- 
godzinie po południu walne zgromadzenie oddziału Towa­
rzystwa pedagogicznego.

Uprasza się członków aby się jak najliczniej zebrali.
Porządek dzienny posiedzenia js s t następujący :
1 Przeczytanie protokołu z ostatniego walnego posie­

dzenia z dnia 8. września h. r
2. Sprawozdanie z czynności Wydziału
8. Odczyt nauczyciela p. Pohoreckiego z hietorji litera­

tury polskiej.
4. Wybór przewodniczącego.
5. Złożenie rachunków przez podskarbiego.
6. Sprawozdanie Wydziału z czynności przedsięwziętej 

około zakupienia dzieł do biblioteki. Zi»i«nt statutu bi­
blioteki.

7. Wniosek Wydziału, aby walne zgromadzenie wybra­
ło z łona swego komisję dla przedłożenia tematów peda­
gogicznych i dydaktycznych, nad któremi na walnych zgro­
madzeniach nauczyciele mają dyskutować.

8. Wnioski pojedynczych członków.
9. Zaproszenie Towarzystwa galic. hodowli jedwabni­

ków w Brzeżanach o przystąpienie tutejszo okręgowych na­
uczycieli do tego Towarzystwa.

®  uher,
sekretarz.

— O d ezw a . Przekonani jak najsilniej, że oświata jeBt 
jedną z najważniejszych spraw narodow ych , a tem  Barnem 
pragnąc, o ile można, przyczynić się do rozszerzenia jej 
m iędzy  ludnością polską, zamieszkałą na Bukow inie, To­
warzystwo b ra tn ie j  pomocy, na ogólnem zebran iu  d, 26. 
września r. b., uchwaliło założyć czytelnię.

Gdy więc starania te pomyślnym zostały uwieńczone 
skutkiem, a czytelnia polska w Czernioweach w pierwszych 
dniach listopada do użytku publicznego otwartą zostanie, 
udajemy się do szanownych przyjaciół i krzewicieli oświa­
ty, a mianowicie pp. redaktorów pism politycznych, litera­
ckich, ekonomicznych i humorystycznych, jak niemniej pp* 
księgarzy i nakładców, by nadesłaniem wydawnictw Bwych 
przyjść nam w pomoc raczyli.

Z dyrekcji czytelni polskiego Towarzystwa bratniej 
pomocy.

Czerniowoe d. 22. października 1869.
Antoni hr. Gottkowzki. Grzegorz Smólski.

— L o rd  O e rb y , były minister angielski, naczelnik 
stronnictwa torysów, um arł d. 23. b. m., w zamku rodzin­
nym Krowsley pod Prescot w hrabstwie Laucaster. licząc 
lat przeszło 70. Pochodził on z rodziny bardzo bogatej. Od 
r. 1824 zasiadał w parlamencie jeszcze jako lord Stanley i 
niebawem wszedł do gabinetu pod Canningem. Później byt 
sekretarzem stanu spraw Irlandji, następnie ministrem ko­
loni j. W r. 1834 wystąpił z ministerjum. będąc przeciwnym 
ścieśnieniu kościoła anglikańskiego w Irlandji lecz w r.

1841 objął tę samą tekę kolonij w gabinecie Peela. W r. 
1845 z pofrodu bilu zbożowego odstąpi! Peela i stanął w 
izbie wyższej jako głowa toryBów; w r. 18£2 po śmierci 
Palm erstona złożył nowy gabinet, ale w tym samym roku 
upadł; zuowu dwa razy 1858 i 1866 był po parę la t u ste­
ru władzy. Ostatnim razem zasiadał w gabinecie wraz ze 
synem swoim lordem Stanleyem, który obejmie teraz po 
nim ty tu ł earla czyli hrabiego i nazwisko Derby. Słynne 
wyścigi w Auglii noszą nazwę Derby i są uposażone fundu­
szem poprzedników zmarłego lorda. Lord Stanley będzie 
15ym z kolei parem z domu Derby.

— „G w iazd k i C its z y n a k le j"  nr. 43. zawiera: Szląz- 
ki prorok, powieść niepowieść; Sny o StańczyKu, trofnisiu 
królewskim; Gospodarstwo i przem ysł; Jura i Janek , Prze­
gląd polityczny -, Rozmaitości; Doniesienia piśmiennicze; 
Z Cieszyna ; Ogłoszenia.

— „K a lin y "  nr. 29. zaw iera: Czechy i Polska w XV.
wieku ; Pusty dom, wiersz W. O rdona; Pensjonarka, po­
wieść Marka Wowczka (pani Markowiczowej), z ukraińskie­
go przełożona p. P. Stachurskiego ; Teatr p. 0...1e; Kro­
nika.

— „S o b o tL i"  nr. 43. zawiera : W mętnej wodzie, obraz­
ki współczesne przez J. I. Kraszewskiego; Drzewo korze­
niowe (z obrazkiem) ; Zbąszyń (z obr.); O teatrze narodo­
wym, I I . ; Kopiec unii lubelskiej we Lwowie ; Rozmaitości; 
Szarada.

—. U p ra sz a n e  s ą  o so b y , któreby posiadały jaką 
wiadomość o p. J a n i e  O g o n o w s k i m ,  od lat kilku 
daremnie poszukiwanym, ażeby takową donieść raczyły do 
redakcji Gazety Narodowej.

— S p ro s to w a n ie .  W dziziejszyin numerze na pierw­
szej stronnicy, w przedziałce trzeciej, w artykule „ S p r a ­
w y  s e j m o w e ' ,  trzeci wiersz od dołu zaszła pomyłka 
druku w jednej części egzemplarzy, Zamiast w i ę c e j  jak 
trzecią częścią, czytaj m n i e j  jak trzecią częścią.

(■ospudaritiwo, przem ysł i liaitdel.
W ie d e ń  dnia 25, pazazier. Na dzisiejszy targ  przypę­

dzono wołów galicyjskich 1231 sztuk, węgierskich 1093 szt., 
reszta z niemieckich prowincyj — razem 2.738 sztuk wołów. 
Płacono za galicyjskie i besarabBkie woły paBzone liche 
cetnar wagi 30 zlr. do 30 zlr. 50 ct„ lepsze 31 do 32 złr., 
stajenne galicyjskie 33 złr., węgierskie stajenne 33 zlr. do 
33 złr. 50 cnt. Niesprzedanych wołów zostało 120 sztuk. 
Na przyszły tydzień odbędzie się targ  2. listopada we wto­
rek, ponieważ w poniedziałek przypada święto Wszystkich 
Świętych.

J. Krzyszto/ouiicz, Cafe Stierbóck, Leopoldstadt
S p ra w o zd a n ie  z  o d b y teg o  prem iow an ia  b yd ła  

w  S am b orze  na dniu 12. października h. r.
Spóźniona pora roku i panująca prawie w całej strefie 

podgórskiej choroba pyska i racic u bydła są przyczyną, 
że odbyta na amu 12. października w Samborze wystawa 
bydła w celu premiowania, nie wypadła tak świetnie, jak 
się tego po licznych i poprawnych oborach tej stiefy spo­
dziewać należało. Wiele nawet, blisko Sambora położonych 
obór, znanych z wzorowego chowu bydła, czystej krwi i 
rasy poprawnej, jak obory Komarna, Nadyb, Ławrowa i 
inne, pomimo zamówionych miejsc na wystawie, z powodu 
słabości, wybuchłej właśnie podczas premiowania, w wspót- 
ubieganiu się o nagrody udziału b r a ć  nie megły.

Pomimo tych przeszkód wystawa wypadła dość dobrze. 
Doborowe okazy obór, nieznanych dotąd, są oznaką wiel­
kiego postępu chowu bydła w kraju, a dobrą budową i 
mlecznością odznaczające się krowy rasy krajowej, wysta­
wione przez włościan i mniej zamożnych chodowców, 
świadczą wymownie, jak wiele jest zasobów do dobrego 
chowu bydła, i ja s  pomybluą tej gałęzi gospodarstwa mo­
żna rokować przyszłość, jeżli zachęcaniem i dostarczaniem 
doborowych rozpłodników pomoc się jej nieść będzie.

Nagrody za oborę otrzymali p p .;
Z y g m u n t  D y b o w s k i ,  właściciel Równi w powie­

cie liskim, za oborę rasy szwajcarskiej odznaczającą się 
pięknemi kształtami, dobrą budową i wzorowem utrzyma­
niem.

J ó z e f  M a j e w s k i ,  właściciel Maksymowic, w po­
wiecie Samborskim, za oborę rasy krajowej, poprawionej 
holenderską, odznaczającą się szczególnie równością wzrostu, 
kształtów i maści.

K o n s t a n t y  P a w l i k o w s k i ,  z Brześcian, pow. 
Samborskiego, za oborę rasy holenderskiej. Okazane buhaje 
i woły z tej obory odznaczały się wielkością wzrostu i od­
powiednio silną budową.

Nagrodę od sztoki 40 złr., otrzymał i s k o n  ks. B a ­
z y l i a n ó w  w Drohobyczu, powiat drohobycki, za buhaja 
trzyletniego rasy szwajcarskiej, maści czamo-krasej.

Nagrodę od sztoki 30 złr. otrzymali pp.;
M a c i e j  S e r w a t  o w a k i ,  właściciel Rajtarowie, w 

powiecie Samborskim, za krowę rasy krajowej, 61etnią, białą 
z gniademi uszami.

S y l w e r y  P i e t r a s z k i e w i c z ,  dzierżawca małego 
gospodarstwa pod Samborem, za krowę 71etnią, czarno- 
krasą.

(janczarski, włościanin z Rakowej, powiat staromiejski, 
za krowę pięcioletnią czarną, z białą głow ą;

Jan Kuazyk, włościanin z Rakowej, powiat staromiejski, 
za krowę siedmioletnią gniadą.

Jau Huppenthal, kolonista z Kalinowa, za krowę czte­
roletnią czerwoną;

Jan Sikociński, leśniczy z Rajterowiec, za krowę czer- 
wono-krasą z cielęciem, odznaczającą się mlecznością.

Prócz wyżej wymienionego nagrodzonego bydła, zasłu­
guje na chlubne wspomnienie wystawione bydło p. Sewe­
ryna Augustynowicza z Szeptyc, powiatu rudeńskiego, któ­
re choć zbiedzone, właśnie co przebyło chorobę pysków i 
racic, nie mogło otrzymać nagrody przy tem premiowaniu, 
do skutecznego wspólubiegania się o nią na przyszłych wy­
stawach ma wszelkie prawo i warunki.

Dalej krowy pp, Turka, lekarza obwodowego, Kriegs- 
eisena, aptekarza, i Finsterbuscha, kupca, zasługiwały bez­
sprzecznie ua nagrudę, i nie otrzymały takowej tylko dla­
tego, że komisja działając w myśl otrzymanej instrukcji, 
rozdzielała nagrody wyłącznie tylko chodowcom, za sztuki 
przez nich wychowane i do rozpłodu przeznaczone.

przez Grocholskiego do komisarza rządowego, na 
którą tenże nie omieszka odpowiedzieć na jednem 
z najbliższych posiedzeń, z zapytaniem, co powo­
duje rząd do zatrzymania państwowego inspe­
ktora policyjnego w Borysławiu, oraz z prośbą, o 
uregulowanie tamże stosunków policyjnych.

Drugą interpelację, wniesioną przez Zborow­
skiego do Wydziału krajowego, z powodu nieu­
względnienia drogi z Myślenic do Wieliczki, oraz 
z prośbą, ażeby Wydział krajowy uwzględnił ta­
kową przy wygotowaniu ułożyć się mającej sieci 
najpotrzebniejszych dróg krajowych, stosownie do 
wniosku Zborowskiego, odesłano wprost do W y­
działu krajowego.

Przyjęto wniosek Gniewosza, ażeby petycję o 
obniżenie taryf kolejowych galicyjskich, którą przy­
słano na jego ręce, przyłączyć do sprawozdania już 
gotowego komisji kolejowej.

M a y e r  zawiadamia, iż petycję Towarzystwa 
gimnastycznego „Sokół", odesłała komisja eduka­
cyjna, jako już przez siebie załatwioną, do komisji 
budżetowej.

Z porządku dzionnego przystąpiono do spra­
wozdania komisji budżetowej o podwyższeniu płac 
i reorganizacji służby lekarskiej w szpitalach lwow­
skim i krakowskim. Sprawozdawca L. Wodzicki.

S m o l k a  tłumaczy, że Wydział krajowy dla 
braku czasn nie mógł objąć sprawozdaniem swojem 
dotychczas petycji lekarzy, wykazuje różnicę w cy­
frach w sprawozdaniu komisji umieszczonych, nie 
uznaje za odpowiodni proponowanego przez ko­
misję ryczałtu rocznego (5.000 złr. na zapomogi, 
podnosi konieczność przeprowadzenia prowizorycznej 
organizacji służby szpitalnej, w końcu wnosi przejść 
do porządku dziennego nad wnioskiem komisji, a 
natomiast przyjęcie, jako podstawy dalszych obrad 
projektu Wydziału krajowego.

B o c z k o w s k i  popiera Smolkę, podnosząc 
place a oraz potrzebę lekarzy.

Z y b l i k i e w i c z  jest zdania, że żądaniom 
poprzedników komisja zadość uczyniła ; nie zgadza 
się zaś z uchwaleniem stałego etatu.

H o s z a r d przemawia przeciw Smolce, i ja­
ko warunek sine quo non, uznaje rozdzielenie pro­
fesur od prymariatów, stawia oraz poprawkę, aże­
by kwotę zapomogową podwyższył do cyfry poda­
nej przez Wydział krajuwy, prócz tego stawia od­
rębny wniosek, o rokowanie z rządem względem 
zniesienia szkoły chirurgicznej we Lwowie Po za­
braniu jeszcze raz głosu przez Smolkę, Hoszarda i 
Boczkowskiego, a w końcu sprawozdawcę, poddany 
pod głosowanie wniosek Smolki upadł.

Następuje rozprawa nad popartą poprawką 
Hoszarda.

Godzina ‘/ 31, posiedzenie trwi daiej.

26. Posiedzenie sejmowe.
Początek o godz. ' '/ „ l i .  Protokół przyjęty. 

W odczytanym spisie nowo wniesionych petycyj 
znajduje się petycja Lwowa i Brzozowa, o zniżenie 
taryf na kolejach galicyjskich, — gminy Peczeni- 
żyna, o odwołanie egzekucji podatkowej, —- Towa­
rzystwa przyjaciół śpiewn o subwencję, i inne, któ­
re przydzielono do właściwych komisyj.

Ogłoszono dwie interpelacje: jednę, wniesioną

Ostatnie wiadomosci.
Szef namiestnictwa jeszcze w przeszłym ty­

godniu udał się do ministerstwa z ponownem przed­
stawieniem motywowanem , ażeby sesję sejmową 
przedłużyć do 15. listopada. Dotąd niema z Wie­
dnia odpowiedzi na to przedstawienie.

W  tutejszym sądzie krajowym już przystą­
piono do przemiany trójjęzycznych napisów na je- 
dne-językowe, polskie.

Znany wszystkim korespondent lwowski F., 
pisujący z koła poselskiego do Czasu, tyle fałszów 
w dzisiejszym Czasie umieścił i takich fałszów, że 
dosyć jo przytoczyć dla tutojszycń mieszkańców, 
ażeby wiedzieli, jaką wojuje bronią. Oto pisze:

„Żydów „Orły" nie dopusczały do wyboru, 
tych zaś, którzy docisnąwszy się do urny, gło­
sowali za Ziemiałkowskim, znaczono kredą z tyłu 
krzyżem, a gdy wychodzili, kułakowano. Sło­
wem dawne sejmiki polskie odnowione zostały 
w całej świetności. Nie ulega dziś wątpliwości, 
że pan Giskra był przeciwny wyborowi pana 
Ziemiałkowskiego (!) że nie może mu przebaczyć 
postępowania w delegacjach wspólnych, i że jedy­
nie wspierał go hr. Beust. Tym sposobem zadano 
we Lwowie polityce p. Beusta klęskę, a więc je­
dynej, która jest za ugodnem zakończeniem spra­
wy rezolucyjnej. Wszyscy urzędnicy z czasów Ba­
cha głosowali przeciw Ziemialkowskiemu" (!!).

„Rezolucjoniści dążą do koalicji także z Rusi­
nami, aby jedynie oni mieli nawet głos decydujący 
w sejmie i kraju. Uorganizowano tu konspirację 
przeciw wszelkiemu załatwieniu sprawy propinacyj- 
nej i gminnej; głównie należą do niej rezolucjoni­
ści. Nic w tem dziwnego, bo jak słusznie powie­
dzieliście, jest to konfederacja szlachecka, podobna 
do Targowicy w tem, że się posługuje najniebez- 
pioczniejszemi żywiołami.

Tylko jeden jest poseł w sejmie, który podo­
bnie przewrotnie, z świadomością, iż fałsze prawi, 
może pisywać, i ten istotnie pisał tę korespon- 
deiicję.

Nattonale, organ słowiański, wydawany w Za- 
darze, został dnia 23. bm. skonfiskowany za arty­
kuł pod tytułem : „Ucieczka większości". — Sejm 
dalinacki odroczony na czas nieograniczony.

Knoll wniósł w sejmie pragskim rezolucję 
aby przez zmniejszenie stanu wojska pod bronią 
stojącego oraz za pomocą innych zaoszczędzeń, zni­
żyć dodatki wojenne do podatków, iżby tym spo­
sobem ułatwić kontrybuentom ponoszonie większych 
ciężarów na szkoły.

Z Pesztu telegrafują dnia 26. października. 
Cesarz wczoraj wieczór udał się w podróż na 
Wschód.

Neue fr. Presse otrzymała pismo z górnego 
Pogranicza wojskowego, że formalne tam utworzy­
ło się sprzysiężenie przeciw mającym się zaprowa­
dzić w tym kraju rządom cywilnym. Knowania te 
mają zostawać w związku z zajściami w Dalmacji, 
i mieć na celu powstanie przeciw rządowi austrja- 
ckietnu i Madiarom.

Ministrowie rumuńscy jak donosi telegram z 
Bukaresztu, przyjmować będą cesarza austrjackiego 
na granicy (w Orszowie); w Ruszczuku powitają 
cesarza deputacje austrjackie.

W chorobie księcia Metternicha nastąpiła re­
cydywa. Księżna spiesznie została wezwaną.

Wanderer podaje telegram z Berlina donoszą­
cy, że oficerowie głównego sztabu jeneraln. zanieśli 
prośbę do ministra wojny, aby rozporządził, że kil­

ku z nich może się udać do głównej kwatery, au- 
strjackiej w Dalmacji.

W Rzymie krążyły znów dni? 25. bm. pogło­
ski, że jenerał Garibaldi wyjecnał z Kaprery, nie­
wiadomo dokąd.

Zorilla zezwolił na odroczenie rozpraw nad bu­
dżetem ministerstwa oświaty, aż do wyboru króla, 
t  tem samem zapobiegł zmianie gabinetu madry­
ckiego.

Z Wai szawy donosi telegram z dnia 24. bm., 
że tegoż dnia przed południem odbyło się tam o- 
twarcie unirersytetu moskiewskiego, kreowanego 
na miejsce dawnej szkoły głównej. Rektor Dąb­
rowski miał mowę, w której wysławiał postęp mo­
skiewski.

Warsz. Dnewnyk z dnia 24. bm. ogłasza ukaz 
względem reorganizacji warszawskiej centralnej 
władzy prasowej, zarządzający, że odtąd wszystkie 
utwory dziennikarskie, będą tak traktowane, jak w 
Moskwie. Cenzura od teraz stoi bezpośrednio pod 
ministerstwem spraw wewnętrznych w Petersburgu.

Telegramy „Iłazety Narodowej.*
Berlin 27. października. Minister 

finansów v. d. Keydt podał się do dymisji, 
którą król przyjął.

P aryż d. 26. października (godz. 
9. wieczór.) Miasto, zupełnie spokojne, zwy­
kły przedstawia widok. (Zapowiadanej więc 
na dzień wczorajszy demonstracji nie było).

Patrie donosi: Rząd turecki odkrył sze­
roko rozgałęzione a z powstaniem dalmackiem 
będące w związki1 sprzysiężenie w Albanii i 
Hercogowiuie. Przewódców sprzysięźenia uwię­
ziono, skonfiskowano składy broni i amunicji.

Insbrnk  27. październ ika. Sejm 
przyjął wniosek większości, ażeby nad kwestją 
bezpośrednich wyborów do Rady państwa 
przejść do porządku dziennego.

Cennik g i e ł d y
we Lwowie dnia 26. października

Płacą Żądają
w. a. w. a.

złr. cnt. złr. j ct.
1. A k c je  za  sz tu k ę .

Kolei gal. Kar. Ludwika
Kolei Lwow.-Czern.-Jassy . . . .

238' 00 240 00
198 00 199 50

Banku hyp. g. i  wpł. 4’/ ,
Papierni czerlańskiej
Galie. Banku k ra jo w eg o .................

00 00 98 00
00 00 00 00
00 00 83 00

II. L is ty  z a s ta w n e  za  100 z lr .
Tow. kred. gal. w. a. 5-/, . . . . » 90 00 90 50
Tow. kred. gal. w. a 4 / ,  . . . .  
Banku h; pot. galic. 6V, . . . .  
Galic. zakładu Kred. włościańskiego

a> 79 25 80 00
£

“ 0pj
88
92

35
00

88
93

90
00

III. O b llg l za 100 z tr . oo.
Indemnizacyjne galic.......................... M 72 50 73 00

„ wk Kraków. . . * J 00 00 00 00
„ ks. Bukowin. . . . 00 00 00 00

Pożyczki głodow. z r. 1866 po V /% 100 00 101 00
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. . . 00 00 00 00

n w w  II* om* • • * 00 00 00 00
„ „ Lw. Czerń. I. emi. 00 00 00 00
» » „ II. „ . . • 00 00 00 00

IV . M o n ety .
5 74 £ 82
5 78 £ 84

Napoleondor . . .....................
Półim peijał rosy jsk i.........................

• • 9 78 S 83
9 95 10 16

Rubel srebrny r o s y j s k i ................. 1 87 1 93
papierowy 1 53 1 54

Banknoty polskie za 100 złr. poi. m 00 OC OC 00
Talar pruski o r e b r n y ..................... 00 00 00 00
Pruskie bilety kasowe . . • • . • • 1 80 1 8?

120 50 122 50

To war f
Korzec
waży
funt.
wied.

Na g o to w e

od I do

zlr- | cnt. ) i łr .  j ct.

Pszenica . . . . . . . . 170 8 20 8 30
160 4 50 5 75

„  1 Pszenicy . . . . . .
a ? i
^  f  Żyta • . .....................

170 00 00 00 00

160 00 00 00 00
Jęczm ień ............................. 140 4 io 5 co
Owies . . . . . . . . . 100 2 60 2 70

170 5 60 5 70
H r e c z k a ............................. 140 4 60 4 70
Koniczyna . . • • . . * 180 42 00 45 00
Rzepak . . . . . . . . . 150 13 75 14 00
L n ia n k a ............................. 150 10 50 10 75
G r o c h .............................• 180 5 00 5 80

100 31 50 32 00
100 14 50 15 50
100 50 00 56 00
wiadro 12 75

1
13 00

T e le g ra fó w a u y  k u r s  wiedeński
Ł dnia 2o. październ.

Renta w papierze  .........................
Renta w s r e b r z * .....................
Losy z roku 1860 . . . . . . .
Akcje Banku nar...........................• . *. ! i

„ (owarzyal. kred. na 200 zlr. bez dyw. .
Londyn 10 fnt. Bzterlingów.................................
Dukat cesarskie sztuka  .................  ,
Srebro za 100 złr. w. a . .....................................

A. W.
złr. ct.

59 70
69 10
93 90

709 00
244 50
122 80

5 85'/,
120 65

K nrsa i, dnia 26. października 1869,
godz. 6. min. 15 popołudniu.

W iedeń. Renta austrjacka 59.60. Akcje uredyto- 
ws 244.25. Akcje banku anglo - austrjackiego 236.75. 
Bank obrotowy 110.75. Akcje Karola Ludwika 236.75. 
Kolej południowa 252.75. Franko-austr. 9 4 .- .  Akcje 
banku bud. 53.—. Kolej wschodnio-północna —•—• Akcje 
banku ludowego 65.—. Kolej Elżbiety 130 —. Losy 
1860 r. 93.75. Napoleondor 9.81'/,. Losy 1864 r. — 
Banku jeneraln. — . Usposobienie mdłe.

P aryż. Renta 3 / ,  71.55. Lombardy 526. Amerykań­
skie obligi 92s

B erlin . Moskiewskie banknoty 76. Akcje Kredyto­
we 99'/,. Lombardy 139 '/,. Galicyjska kolej 98 '/,. Rumuń­
ska 71. Kolej państwowa 202. Na Wiedeń 81’/ . ,  Usno- 
sobienie stałe. . '  F

W ro cła w . Pszenic* 84. Zyto 63. Owies 33. Rzepak- 
ozimy loco 252. Koniozyna 121/,*

Kolej wschodnia.

Pociągi kolejow e na statyi lw ow sk iej P od­
zamcze. (P°dług zegaru lwowskiego.) 

O d c h o d z ą  do Brodów i Złoczowa o g. 11 m. 38 rano.
» » o„ 10 „ 34 wieczór

P rz y c h o d z ą  do L*o. z Bród. i Złoc. o „ 4 „ 35 rano
« » » ,  o „ 3,, 42 wiczór



GAZETA NARO-JIGWA z  dnia 27. Października 1869.

A A A AA A AA/"’.

C. fe. Towarzysko kolei Lwów-Czerniowce-Jassy.

Otwarcie
kole i  międz.y

C%erniowcamia
dla ruchu publicznego.

Na przestrzeni kolei  m iedzy C zerniow cam i a S uczaw ą otwiera  się w e  czwartek  dnia 
28. października r. b. ruch publiczny, od którego dnia za cząw szy  osoby ,  pakunki spieszne,

^  p r z e s y / l i  i frachty na kolei przyjm owane będą.
Ruch p o c ią g ó w  nastąpi w e d le  og ło szo n eg o  porządku jazdy ró w n o cześn ie  z odejśc iem  

o so b o w e g o  pociągu Nr. 4  z S u c z a w y  o godzin ie  5. minut 5 8  w ieczór .

W ie d e ń  dnia 23 .  października 1869 .
]Rad.a Zawiadowcza.

3253 1 - 3

SablektaAdwokat

A n f  a I t / j  ¥  Kozcwej pcd warun- 
« p i C i V d )  kamiprzystępnemi jest 
do sprzedania. Bliższa wiadomość pod 
literą A. D. w Kozowej. 3249 1 - 3

Ze zbioru 1869.
HERBATĘ CHltiSKO ROSYJSKĘ

Z E  SIWAKIEM C ZY STY M
WONIĄ NADZWYCZAJ PRZYJEMNĄ

NA WAG^ W IEDKŃSK4,
A P R Z Y T E JI

TANIEJ NIŻ W  SKŁADACH
w i e d e ń s k i c h  i b r o d ż k i c h

P O L E C A  H A N D E L

K A R O LA  B A U A B A N A
w ©  L w o w i e  3 0 6 .

1 ft Konszo cesarskiej . . . ■ . złr. 2
1 „ Familijnej (londyńsk. m ięs.an ia) „ 3
1 „ Melanęe a . muscou „ 4
1 „ Mela ,ęe  im peria (źółto-kw iat.) „ A
1 „ MUangc flrur (biało-Kwiatuwa.) „ 5
1 but. Kumu K uba złr. 1—  I  m iara 1.6)
4 „ Rumu Jam aika  „ 1.10 1 „ 210
1 „ Rumu Jam aika „ 1.40 1 ,  .40

Sprowadzam Rum i H erbatę i  pierwszych
źródeł i polecam  po cenach nadzw yczaj ta ­
nich. Posyłki d i  prow incję za zaliczką r  
akutaczniam  nstyc łr tiast. 3252 1—12

Gra w braniwicaie losy pa-istwo- 
td jest w e  w szy stk ich  krajach  

p ra w n ie  d o zw o lo n ą .
Ażeby w sposób pewny i tsni umo- 

teboić sobie otrzymanie kapitału w wy­
sokości 175.000, Inb 105.000, 70.000, 
35.008, <o.250, 21.000; 2 po 17.000. 
14.000, 10dMOn 3 po 8.750, 6 po 7.000.
3 po 5.250. 14 po 3.500, 23 po 2.625, 
130 po 1.750, 7 po 875, 210 po 700, 17 
po 525, 331, po 350 złr. i t. d. nienale- 
ty  zaniedbywać rychłego przyjęcia u- 
działn w dnia 28 i 29 pażdz. b. r. w m i- 
jącem nastąpić

L o s o w a n i a
przez książęcy  

B ra n św ick o  h am n arsk l rząd  
zatwierdzonem i poręczonem wygranych 

w kapitałach i pren<acb

2  milionów 7 6 5 . 8 7 5
h fe Ł a * . s w  m  w * * - * »  w k * ‘

Nigdy jeszcae żadne losowanie nie 
było w rak wysokie wygrane uposażone 
jak niniejsze, I dlatego polecam z mego 
zawsze •zczęiUwem powodzeniem cieszą- 
eego się a u to r a  i w którym znowa nie­
dawno liczne wyeokie wygrane padły, 
przoz w ysoki rząd wystawione całkowi­
to oryginalne loay (a  n ie  p ro m esy ) po 
7 złr., połówki po 3 złr. 50 ot. i ćwiartki 
po 1 złr. 75 ct. Te oryginalne losy pre­
miowe przedstawiają do wszystkich cią­
gnień niszczoną waładkę, i z tego po­
woda •, zta nie* jest możebną.

Do każdego zamówienia dołącza się 
plan b ezp ła tn ie  jak rówuiei po ciągnie­
nia lista wygranych i same wygrane bez- 
włooznie wysyłają się. przyczem dla 
wiekszej dogodności szanownych moich 
odbiorców, urządziłem się, aby wygrane 
zsw sie w miejsca icb pobytu, choćby to 
było nic niezoaezącem, na żądaoie w y­
płacane były. 3140 7—18

Upraszamy zatem, aby zamówienia 
nadsyłane były  wprost do przea rząd wy­
łącznie i jedynie uprawnionego do sprze­
daży tych losów bankowego domu.

3.t o r i t z  S c h le ss in g er
Lbwenhnfatrasse 6 M iinz

Państwo Busk
ma trzy posady do obsadzenia : k w a lif ik o ­
w a n eg o  le śn ic z e g o , ek on om a i p isarza  
m a g a zy n o w eg o , Który oststni także z 
gospodarstwem przynajmniej w części ob- 
zoąyominny byu winien. Zgłosić się do za- 
riądo dóbr padatwa Bnsk, stacja kolejowa 
Krasne._________________________ 323* 3—3

Prawdziwe Haarlemskie

Cebulki Hjacjntowe
tulipany, krokusy, anemony itp.  
w najpiękniejszych gatunkach i 
kolorach po cenach umiarkowa­
nych w składzie nasion i t. p.

JU L IU SZ A  ADAM A
we Lwowie, przy placu Marjac- 
3158 kim pod 1. 371. 4 - 4

Sprostowanie. S
J u lian  ADionk Jan k ov .sk ! skarany 

na lat dwa pizez sąa karny francuzki w 
R ouen dnia. 11. maja 1868, za rytuw anie i 
drakowan e biletów banku rossyjskiego w 
mieście Hayrc A m uestją re ia rza  Napole o- 
na w dnia 15. uie.pnia r. b. ja k o  przestęp ­
ca polityczny uwolniony, nie oddi sw ego 
talentu  i usług bansow i moskiewskiemu .. 
P e t rsburgn, jak  to nieprzyjaciele jegc  roz­
głosili, ale pracuje na kaw ałek chleba, w 
swoim dawnym fachu jako  D eaenator i 
m ie sz k a  p od  nr. 18. M nci-nt T errace, 
C ity  H bad, Is lln ą to n , L ondyn.

Posiadłość ziemska
z roiegłem i lasami i do polow ania na gru­
bego zwierza przydatnem i, poszukuje sie do 

kupienia. 3228 Ś —s
Oferty z oznaczaniem areału i ceny pro- 

aze podawać pod adresem : Dr. A ugu st  
W eb er, A d w ok at in  G lm iltz.

'W T e d L e ń s l c l

PLASTER DOMOWI
najlepszy i najsławniejszy w  św iecie  
leczy rtzclk:e rodzaje wrzodów, n n y  
od nkłócis oparzenia i c ecia, osłabio­
ne piersi, kostue choroby dzieci, n iw  t 
azkkofuly; skutecznie przytem  używa się 
na odciski i odmrożenia. P laster U n, z 
powodu swej pożyteczności powmieD 

znajdować się w każdym domu. 
Jedynie  i w yłącznic otrzym ać mo­

żna prawdziwy w aptece pod srebr 
nym  orłem  Ż ygm -ota  Ruckera we 
Lwowie, dokąd ra-z? .ie zgłosić wszy 
•py pp. aptekarze i odprzedający, życzą 
ey sobie urządzić filialne ikłady fe ,"0 
artykułu . ‘ 3065 12 — 15

Cena zs  sztukę 3u cni. w  a.

Ekstrakt m ięsny  Liebiąa
(Eitractuni earniś Lieblg)

Wyrób towarzystwa w Ameryce po łudni.-w< j 
Liebig'* Ećtract af M u t  Company, 

którego dobroć i praw dziw ość zaręcza 
pan baron Liebig, 

jest najlepszym i j e d jn jm  środkiem  
w zm acniającym  dla słabych, osłab io­
nych rekonw alescentów  i w iekow ych. 
W jednym fnncie tego ekstrak tu  są 
zawarte w szystkie części w gorącej 
wodzie rozpuszczalne, z 45 funtów 
mięsa wołowego.

T ego  ekstrak tu  nadszedł św ieży  
transport w puszkach kam iennych po 
'/ t , 1 m i ł/ t  fnnta do a p t e k i  p o d  
.tiwiaidą" 3043 7 0 - ł

Piotra Mikolatcha we Lwowie.

Kr. 2056.
O H k ^ w - j L e w c K e n i - e

Od dnia 15. listopada r. b. otw ie­
ra  kasa oszczędnuści dla ^oj G yóczych 
osób rachunki bieżące (Conto corren- 
te), za złożeniem  efektów w §• 33. 2. 
a) S tatu tów  po8zczególniony ch i udzie­
la składającym  takow e za p iow izją  
po 6°/0 zaliczki pieniężne czy to n a ­
raz czy częściowo aż do */3 części, a 
na galicyjskie listy zastaw ne do 
czeiei w artości ich obiegowej z o sta­
tn iego notow ania tych efektów.

Z D yrekcji ga licy jsk ie j k asy  
3245 1 - 3  oszc/ędoości.

W e Lw ow ie d. 21 pażdziern 1869.
P rzed n ie  3141 3 —4

HERBATY CHIŃSKIE
z osta tn i/go  zbioru

Pecco — Congo; św iatow e po 2 zlr.
Peoco — Souchong. „ r 3 „
ib ió r  majowy, czarna „ 3  „
Mieszanka w arszawska ,  4 „
Najprzedniejsza Pecco „ 5 „

Otrzymali świeży transport > polecają 
M a rk iew icz i  M oje ly ń t k i

we Lwowie, w rynku pod 1. l(ii. 
(Znaczniejsi odh in rer otrzym ają R -h a tj .

dr. W f a j y s f a w

M arkiewicz
przeniósłszy się z Gródka do
K ra k o w a , otw o r zy ł  Kancelarię w  
domu Wnej Pauliny Jaworskiej 
w rynku g łó w n y m  pod 1. 17 na 
I. piętrze. 3iov 2 - 3

Blobra afejn^Łje
w  Galicji, 325o 1—3

w powiecie sądeckim blizke G urlic i nad
Dunajcem , b lisko s Łacji kolei żelaznej Sło- 
t« .n a , jak.) też we lwowskim, rohatyń.akim, 
przeuiyślaóskim , buczackim , brzożańskim . 
c io r tk o w sk ia , zaleszczyckim i innych po­
wiatach, niemniej folwark (Stadnica w bu­
czackim, Deb-sławce w ko ło .ny jsk im , Sic- 
kierzydce w h usittyńsk im , Toustobaby w 
podhajeckim, i dobra Zawadka w królestw ie 
ro lsk  ua, blizko granicy galicyjskjej, są 
pod nader korzystnem i warunkami do sprze­
dania. Bliższa wiadomość w leanela ji adwo­
kata  dr. D zido w ski ego we Lwowie 1. IlBVr

młodego, zdati.ego z prowincji pos uknje 
handel

K a ra ła  B a lla b a n a
323i) 2 - 2  we Lwowie.

ft*o w ynajęcia
przy ulicy Sykstuskiej 1. 685*/,, poza sz ta ­
chetami zielonemt na I. p iętrze, p > o  
l j  l ^ a B l s a x . l < j ,  składające się z 5 p o ­
koi, pokoiku balkonow ego, kuchni." strychu 
i p .w n icy ; tudzież stajni na 6 koai i wo­
zowni na 2 pt wozy. 3222 3—3

Bliższe, wiadomości udzieli stróż domo­
wy lub zsw iadow -a domu tego , m rszkająoy 
p .zy placu C borążczyzny 1. 390 na I. piątrze.

L  E S N T C Ż Y
w silę Wiekjj, teoretycznie i praktycznie 
wy kształcony, sam odzielny zarządzca la s ó w , 
zyczy sobie w takim  samym charakterze 
ooja ’ pt sade. — Podejmuje się także io- 
sp jkc ji i robót jpecjalnych, jako  to; w y­
miarów, ocenienia lasów, zaprowndzeeia 
/..rządu, uregulow ania granic i t. d. L t d .  
W ymsg.mia um iarkow ane. -  Również z ło ­
żyć mtiże kaucje. — Łaskawe wezwariia 
poo literą C. B. Nr. b'93 załatw ia £ i a -  
peóycia -g łoszeń  H aasen sie in  ef VG gler 
w W rad n. n. 3 n g  o—3

W  księgarn i podpisanej je s t  do nab j e ia :

Pogląd na potrzebę nabywania zasad grunto­
w nych , tak w  umiejętności przyrodni* zej jak 

i w  historii pow szechnej, 
przez T e o d o r a  T o r o s l e w l c z a .

W tóre pomnożone wydanie. Lwów 1869.
Cenu egzem plaria z popiersiem  króla Zygmunta A ugusta

JE»- . W  -  * * -
R ozpraw y tej 300 egzem plarzy złożył au to r W ysokiej Radzie szkolnej 

trajow ej, k tó ra  na  swojem 46 posiedzeniu d. 9. października b. r. uchw a­
liła p rzy iąć  tak o w ą dla m łodzieży szkół średnich g. licyjskich.

O o ijia ć  i zalecać tę rozpraw ę, zupełnie odm ienną od pierw szego 
wydania, m e m jślim y , bo gdy po p i er wszem wydaniu — ja k  w przedm owie 
py tam y , recenzentow i (Czat nr. 215 z r. 1865) cała  rozpraw a zrobiła przy- 
jemność, to niem al pew ne mamy przekonanie, że każdy po odczytaniu dru- 
6**go wydania tej rozp raw y  zadowolonym zostanie; jednak p. dajem y tu 
W.P>» z Tygodnika llhutrowanego nr. 91 W arszaw - d. 25. w rześnia 1869:

. »Ne»<or tutejuych przyrodoznawców^*znakom ity chemik « aptekarz, który niegdyś pierwszy 
r !njd ’ c if rozbiorem wód mineralnych krajowych i  opitym zdrojowisk galicyjskich T eodor 7 O tO -  
s s i e w i c z  Wydał: „ „ P og^d  na potrzebę nabywania zasad gruntownych, tak w umi jętnonci przy- 
r,nT°dniczej ja k  « w huto* i poeiszechnej."* W  książce mającej na celu zachęcanie Jo nabywania  
’ * ~ l ł  W obu rtcczot.jch umiejętnościach, wykazuje autor ich cel i  użyteczność, p r-ep h ta ja c  pogląd  
»*moj pr2ytoczeniem wielu szezeaółóto * bioorańi i  dziel znakomitych uczonych, tudzież najnowszych 
»<x**rye .  zakresu obu umiejętności.-   ’

Filia Banku AugieMu-austijackiego we Lwowie
p o d a j e  d o  p o w s z e c h n e j  w i a d o m o ś c i ,  ż e  

począwszy od dnia 1. września 1869

5 ; ASTGNiTT KASOWI
z ośm iodn iow em  w ypow iedzeniem  w ydaje, i od w szystk ich  w  obiegu będących

j n a t  Jdt, ŝ w-ss
_________________________ z dniem p o w y ż szy m  5 °[0 l iczy.______________________

LISTY ZASTAW NE
Auntrjachie^o ISatiku

d l a  k r e d y t u  i z a l i c z e k  h i p o t e c z n y c h .
Podajemy nii.iejszem do wiadomości, iż sprzedaż naszych listów zastawnych po- 

v ierzyliśmy dla Galicji i B ukow iny wyłącznie panom J. Brener i S yn  we Lw ow ie. 
Wiedeń w sierpniu 1869.

A u itr ja c k i  B an k  d la  k re d y tu  i  za lic ze k  h ip o teczn ych .

Powyższe listy zastawne, opiewające na 100, 500 i 1000 guldenów, a spka^alne 
po upływ ie 10 lat w  pełnej w artości nominalnej przynoszą pięć od sta i mają 
(oprócz regularnych tych odsetek) odpowiedni statutom udział w  czystym  zysku T ow a­
rzystw a; dywidenda ta tworzy dodatkowe oprocentow anie, które na rok bieżący wy­
niesie prawdopodobnie nąjikiniej jeden od sta. 3166 3- t

Kupony płatne są 2. stycznia i 1. lipca każdego roku
w W iedniu, u kas Towarzystwa i u firmy „Lippmann Synowie 
we Lw ow ie, o n a s  bez w szelk iego  potrącenia.

Zważywszy, iż Austjacki Bank dla kredytu i zaliczek hipotecznych udziela iakowe  
tylko do 5O#/ 0 w artości, że wydaje listy zastawne do wysokości kwoty, nkeprzenoszi|Cej 
dziesięć razy cyfry jego kapitału akcyjnego, podczas gdy zwykły stosunek liczebny kapi­
tału akcyjnego do wydanych listów zastawnych jest jak  1 do 2 0  lub nawret 30 , dalej, 
że pewność tych listów zastawnych gwarantowaną jest oprócz hipotek dotyczących  
przez w płacony całkow icie dw um ilionow y kapitał akcyjny T ow arzystw a , (za 
którego dobrem powodzeniem przemawia stale utrzymujący się wysoki kurs jego akcyj) — 
zważywszy nareszcie, że te listy zastawne są  w  obiegu na w szystk ich  giełdach au- 
trjackich, i również jako kaucje użyte być mogą, przeto podają one największą pe­
wność i największe korzyści i słusznie taftowe, jako cl o ulokowania kapitałów nader korzy-
atne, polec* m0ż0a. j. Breuer i Syn.

Whwicicwl: Jjj> Dobrza&Jtż. Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. Drukiem Kornela Filiera. "I


